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Z w y c i ę s t w o  S o n i e s k i e g
w sztuce polskiego malarstwa Lislorycznego

tutaj coprawda

Malarstwo historyczne, jako jeden z przejawów 
bitwy pod Wiedniem. -

odrodzenia polskiego ducha. 
- Obraz Matejki

Temat

R o z p a t r u j ą c  łańcuch okresu rozwo­
jow ego  polskiej sztuki plastycznej w 
dziedzinie m alarstwa historycznego, 
trudno nic zauważyć, że temat „Odsie­
czy wiedeńskiej’1, w raz  ze związanemi 
7. nią wypadkami i osobą Sobieskiego, 
odgrywał tutaj niemałe znaczenie. W 
wyobraźni a r ty s tów  polskich, zw łasz­
cza z nastaniem i pochodem dziesięcio­
leci XIX. w., poprzez nurt rzeki dzie­
jów pełnej skrętów, mielizn i wirów, 
poprzez zmiany socjalno - polityczne, 
w ew nętrzne przew roty  i zewnętrzne 
w pływ y, budzi się coraz silniej, coraz 
potężniej i coraz bardziej św iadom ;c 
poczucie narodowej odrębności i naro­
dowego charakteru. — a w raz  z tern 
'odżyw a cały świat wspomnień czerpa­
nych z pełnych świetności kart  dziejów 
niepodległej Ojczyzny. Chwila nabrzima 
łego bólem odrętwienia nie trw a długo. 
[Właściwa plemieniu świeżość, tem pera­
ment i prężność duchowa, każe w ydo­
b y w a ć  się zwolna z pod w ładzy  rezyg­
nacji i pesymizmu, uwalniać się z po­
śród wielkiego, groźnego tchu kosmo­
politycznych oddziaływań, przenosząc — 
[przynajmniej narazić — sferę a r ty ­
s ty c z n y c h  w rażeń w  dziedzinę marze- 
inia, związanego w  wielkiej mierze z 
chwilami żywiołowych przejaw ów  po­
tęgi narodu.

Zwycięstwo Jana III. pod Wiedniem 
było ostatnim żywiołowym  przejawem, 
ostatnią świetną kar tą  w  księdze hi­
storii Polski. To też stosunkowo nie­
wielka przestrzeli czasu, dzieląca a r ty ­
s tów od czyim wielkiego króla — w o­

jow nika, egzotyczne .bogactwo barw  i 
.form, zaw arte  w  zbrojach, akcesoriach 
i typach, kazało zajmować się tem zda­
rzeniem już artystom  17 i 1S w.; podej­
mują go ze zdwojoną silą różni malarze 
wieku 19-go, tej epoki m alars tw a histo­
rycznego . Począw szy  od Marcina Alto- 
,monte malującego w  Żółkwi, poprzez 
;J. Rugendasa do Bacciarellego i Norbii- 
na, aż do łańcucha a r ty s tów  19 stulecia, 

jjak Smuglewicz i Peszka, Orłowski, 
Michałowski i Juljusz Kossak, Roda­
kowski, Grottger, Chlebowski, Brandt 

;'i M aurycy Gottlicb, — w szyscy  oni 
■ w ykazują  plastyczne zainteresowania 
j ow ą chwilą dziejową pośrednio lub 
'bezpośrednio — tworzą wreszcie liczne 
[portrety Sobieskiego w  sytuacjach 
.przepojonych pierwiastkami dramatycz 
= no - romantycznego heroizmu.

Atoli żadnemu z malarzy t. zw. ma- 
| Iarstwa historycznego, nie było dancai 
.wypowiedzieć się tak potężnie i tak 
i niezwykle pod tym  względem, jak ’0 
i uczynił Matejko masą swej oślepiającej 
i indyw id u a ln o ść  I rudno tutaj mówić o 
[pierwiastkach, z  których składała się 
; sztuka tego wielkiego dramaturga i 
; romantyka, wizjonera i pełnego cks- 
: presji realisty. Z pod jego pcndzla w v- 
’ łania się przeszłość Polski wraz z jej

cierpieniami, błędami i zaletami, d ra ­
matami i radościami, upadkami i wzlo­
tami, galeria wielkich zdarzeń., potęż­
nych wzruszeń, wspaniałych czynów, 
korowód nadludzi, w  których potęż­
nych piersiach płynie wezbrana lawa 
metafizycznych uczuć, rozpaczliwych 
przeczuć, nawałnice rozpaczy i boha­
terstwa. skamieniałość nieodwołal­
nych postanowień. Takie dzieła jak 
Skarga. Rejtan, Batory, Grunwald lub 
..Hołd Prusk i11 mówią nieskończenie 
wiele i pozostaną na zawsze nieśmier­
telnym pomnikiem chwały wielkiego 
mistrza, który mimo wszystko nie w y ­
powiedział jeszcze tutaj swego osta t­
niego słowa ani jako myśliciel, a tern 
mniej jako artysta.

T o H co s tw orzył Matejko malując 
„Sobieskiego pod Wiedniem" (1883), 
jest niewątpliwie najwybitniejszem dzie 
łem zarówno ducha jak formy z pośród 
plejady wszelkich istniejących tw orów  
artystycznych, związanych z owem do­
niosłem wydarzeniem, tak pendzla ma­
larzy polskich jak i zagranicznych. 
Jednocześnie należy ono jednak — nie­
s te ty  — do słabszych tego rodzaju dzieł 
a rtysty .

Już poprzednio temat 1en zwracał 
niejednokrotnie uwagę Matejki. „Od­
siecz W iednia11 (1879)'V oraz akwarela: 
..Sobieski zdobywa sz tandar11 (1880), są 
widomą realizacją jego zainteresowań. 
Jednak w  obrazie: „Sobieski pod W ied­
niem11 odpada cały aparat bitwy, ob łą ­
kane napięcie ruchu, dynamika niena­
wiści i groza śmierci jakiej możemy się 
napatrzeć do sy ta  n. p. w  takim „Grun­

waldzie11. Matejko przedstawi? tutaj 
chwilę po bitwie, kiedy odpadł zupełnie 
moment niezwykłego napięcia, kiedy 
szaleństwo mordowania legło w y czer­
pane bezeelem, kiedy poprzez znużenie 
budzi się jakoby-niezupełnie wyzwolona 
fala radości, obleczona w  szaty  wzglę­
dnie spokojnego zadowolenia ze speluio 
nego obowiązku, cichego dziękczynie­
nia lub spokojnego triumfu. Król s tano­
wi centralną postać obrazu. Siedzi na 
koniu na tle lasu husarskich chorągwi, 
po lewej i po praw ej stronie tłum pol­
skiego i cudzoziemskiego rycerstwa. 
Na pierwszym pianie fragmenty nasu­
wające reminiscencje minionej bitwy, 
ranni, zabici i tnunirując3r, — w  głębi 
pejzaż ze wzgórzami, namiotami turec- 
kiemi i panoramą Wiednia. -> 

Niewątpliwie głębokie uczucia pa­
triotyczne i religijne, któremi przepojo­
na była  sztuka Matejki, skłoniły go do 
namalowania tego obrazu,, odmówienia 
sprzedaży dzieła krakowskiemu Muze­
um Narodowemu i ofiarowania o lbrzy­
miej pracy Leonowi XIII., w  200-ną ro ­
cznicę odsieczy wiedeńskiej, celem god­
nego jej upamiętnienia. Tendencje reli­
gijne wyrażone są już w  samym obra­
zie. gdzie Sobieski w ręcza  księdzu list 
z' wiadomością o zwycięstwie dla pa­
pieża, wskazując jednocześnie na leżą­
cą w pyle i kurzu chorągiew proroka, 
widomy hołd dla stolicy apostolskiej.

Mimo w szystko ów nieśmiertelny ilu­
stra tor historii, wielki malarz - roman­
tyk i wizjoner, nic osiągnął tutaj — 
rzecz dziwna — poziomu szeregu swych 
poprzednich wielkich dzieł. Nie b ra s

kapitalnych postaci, 
świetnych, pełnych charak teru  głów, 
bogactwa falującego, zróżniczkowanego 
a jednak zsyntetyzow anego ruchu, które 
go ekspresyjny realizm zdaje się być i 
jeszcze ujęty w  ram y kompozycyjne 
w yw odzące  swój rodowód z dalekich 
źródeł sztuki klasycznej, — nłe brak 
również tu i ówdzie p ierwszorzędnych 
wartości malarskich i kolorystycznych. 
Pomijając słabą postać samego Sobies­
kiego, taki chorąży na koniu pełen he­
roicznej, męskiej siły, z potężną głową 
sarmackiego zdobywcy, lub Karol, ksią^, 
że Lotaryński swoją w y tw orną  posta­
cią wojownika - a rystokra ty ,  — świad-- 
c?A o tem dowodnie. Opuściła jednak: 
tutaj Matejkę owa „Iskra B oża11, ówj 
płomień k tóry  kazał mu realizować ar-

• A
cydzieła, przepojone do ostatecznych 
granic posuniętem napięciem ducha, u-[ 
plastyczniać z rzadką w sztuce siłą 
kosmiczne wizje oglądane w niespokój-, 
nem zwierciedle swojej jaźni.

To też trudno odmówić racji St. Iij, 
Witkiewiczowi, k tóry  w swej p ięknef  
p racy  o Matejce podkreśla wspania ły  
symbol polskiej historii, złote strzemię 
Kara Mustafy „wiszące jak na soplach 
krwi na węzłach czerwonego jedwabiu 
u nóg czarnego P ana  Jezusa na W awe-f 
lu, Jezusa przed którym  modliła się Ja­
dwiga, przed którym  ludzie tyle razy 
wyli z rozpaczy po klęskach Warneń-; 
skich, Cedorskich, Batohskich i tyle ra­
zy płakali z wdzięczności po zw ycięst­
wach Grunwaldzkich, Obertyńskich i. 
Okocimskich11... symbol, którego treści 
nie czuł już Matejko — „on wiedział o 
tem, rozumował, mędrkował, ale nie 
czuł tak  prosto i potężnie, jak czuł pro­
roctwo Skargi, Rejtana, lub Batorego1/*i ' •*_]

A może... może nie mogło już zna* 
leźć plastycznego odpowiednika prag­
nienie wielkiego, zmęczonego nadmier­
nym trudem i znojem serca?...

Dr. M. MINICH-

0  hjęcie naczelnego d
przez SoLie^Liego nod W ied

OWOdziwa
• )

31sierpnia 1863 r., z końcem 8 mie­

siąca wojny austro - tureckiej, wynikłej 
z antyrakuskiego — miłego dla P a ry ża  
i Stambułu — powstania północnych 
W ęgier pod wodzą Tekelego, ukazał się 
na widowni wojennej Jan 111. Sobieski. 
W  nizinie Krems — Tulln, przewidzia­
nej na obszar koncentracyjny, objąć miał 
naczelne dowództwo nad armją koali­
cyjną i dokonać na czele polsko-austro- 
niemicckicli’ zastępów odsieczy W ie­
dnia, opasanego pierścieniem wojsk 
wielkiego wezyra, Kara - Mustafy.

W ysiany  dwa dni przed tem przez 
cesarza Leopolda I. prezes Nadworne; 
Rady Wojennej, margrabia Herman 
Badenski, wręczył królowi polskiemu 
buławę marszałkowską, symbolicznie 
potwierdzając treść układu sojusznicze-

W yjątek  1 p iacy  d ru k o w an e j  w \ r .
1. t, II- , P rzeg lądu  H istoryczno - wojsko-
w ego“.

go. mocą którego przyznano najwyższe 
dowództwo nad połączonenii siłami temu 

z obozu monarchów, k tóry  przybędzie 
do obozu wojennego. Spieszył pod Ober 
Hollabrim naprzeciwko Króla-Hetma- 
na. wezwanego błagalnym niemal lis­
tem cesarza, generalissimus wojsk ra- 
kuskicli Karola V., książę Lotaryński; 
okazując głęboką cześć, przywitał daw ­
nego rywala, szczęśliwszego odeń w  
walce o elekcyjny tron polski.

Zjawienie się Sobieskiego w od leg­
łości kilkunastu mil od Wiednia. po 

wspaniałym dwutygodniowym reidzie 
konnym, dającym w ym ow ny dowód 
dużej tężyzny fizycznej niemłodego już 
króla, oznaczało triumf samej idei ligi 
chrześcijańskiej, propagowanej właśnie 
przezeń — głęboko wierzącego i s ław­
nego już pogromcy pół - księżyca.

Stolica naddimajska. oblężona od 6 
tygodni przez p rzec iw n ika / '  oma! nie 
wpadła z początkiem lipca w ręce mu-

mem
zułmaiiów, gdy Wielki W ezyr, rozpo 
częte pozornie oblężenie tw ierdzy  Ja-J

naglewaryn, zamieniając w  blokadę,
i

ruszył pod W iedeń; jedynie postawa 
tatarskiej s traży  przedniej, bardziej 
pragnącej zdobyczy niż walki s tanow ­
czej, oraz ociężałość powoli pos tępu ją -1 
cej armji tureckiej, dały zaskoczonemu 
miastu możność ukończenia prz3^goto- 
wań do walki.

Nieobeznany z rzemiosłem woien- 
nem cesarz, zaledwie uniknął jasyru, 
uciekając w największym popłochu aż 
poza granice krajów  dziedzicznych do 
biskupa passawskiego. Margrabiego Ba- 
deuskiego aprioristyczny .pogląd, że W e 
zyr nic może inaczej postąpić, jak naj­
pierw zdobyć Jawaryn, okazał się myl­
ny/-., co prezes Nadwornej Rady W o ­
jennej odpokutował przyspieszonym 
również wyjazdem wśiad za sw ym  mo-  ̂
narchą. Sprawdziły  się natomiast darem i 
ne ostrzeżenia Sobieskiego, przewidu-
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jacego odrazu w łaśc iw y przedmiot stra 
tegiczny działań nieprzyjaciela.

Kampanie przeszło 2-miesięczna, t.j. 
do chwili p rz y ty c ia  Króla, prowadził 
książę Lotaryński, rozporządzając nik­
łem? tylko siłami. Od czasu zbliżenia się 
T urków  pod Jaw aryn  przeszedł do obro 
ny  strategicznej. Manewr turecki Jaw a­
ryn - W iedeń zmusił księcia do poś­
piesznego odwrotu w  kierunku na stoli­
cę. P o  wyparciu  go przez Wielkiego 
W ezy ra  na północny' brzeg dunajowy, 
poczy tyw ał sobie za główne zadanie o- 
słonę szlaków, któremi nadciągać miały 
wojska sojusznicze książąt niemieckich 
i Rzeczypospolitej.

W y tra w n y  generał celu sw eso  do­
piął dzięki sprzyjającym mu okolicznoś­
ciom któremi by ły  brak  po 
stronie tureckiej silnej flotyli rzecznej
i niedostateczny poziom nieprzyjaciel­
skich wojsk technicznych w  zakresie 
służby wodnej .Dunaj, pozostając w  r ę ­
kach cesarskich a oddzielając armję
Kara - Mustafy od powstańczych od­
działów Tekelego, umożliwiał nieroze- 
graną strategiczną, k tó rą  zastał Król w  
chwili objęcia dowództwa. Poprzednie 
p róby  tureckie zagnieżdżenia się więk- 
szemi siłami na północ od rzeki, skoń­
c zy ły  się zupełnem fiaskiem i to g łów ­
nie dzięki m ęstw u kilkakroć. - tysięcz­
nego niespełna korpusu jazdy Hieroni­
m a Lubomirskiego, zwerbowanego w 
Polsce dla cesarza.

Ten  stan rzeczy  zezwalał na marsz 
I Po laków  przez Śląsk i M orawy, Sasów
przez Czechy, oraz na transport  rzecz-

I ’ny  gros B aw arczyków  i F ranko-Szw a- 
jbów a odpowiadał do pewnego stopnia 
I prow adzącem u w łasną  politykę i kokie­
tującemu i Polskę, Tekelemu.

M etoda wojenna Turka, polegająca 
na mistrzowskiem oblęganiu twierdz 

i przeciwnika i równoczesnem pustosze­
n i u  kraju daleko sięgającemi zagonami, 
'stosunkowo skromne dała dotychczas 
'wynilci.

Opanowano — w yjąw szy  Jaw aryn  
1— niedużą już część W ęgier  do Habs­
b u rg ó w 'n a le ż ą c ą  i leżało w  gruzach 
'5.000 miejscowości w  samej Dolnej 
Austrjń^Lecz zdziesiątkowane choroba- 

,mi i stra tam i wojska Kara - Mustafy li- 
iczyły^ zaledwie (o czem wiedzianh na 
i dworze cesarza) 90.000 kom batantów i 
jOblęgając] W iedeń, same b y ły  jakby z 
trzech stron otoczone. Na wschodzie 
broniąca się rozpaczliwie załoga w iąza­
ła elitę piechoty tureckiej i gros a r ty ­
lerii, na północ Dunaj okazał się p rze­

s z k o d ą  w ruchu praw ie nie do przeby- 
jcia, o d ‘zachodu odgradzał armję górzy­
sty Las Wiedeński-;

Krępowała jednak Sobieskiego ko- 
inieczność przyśpieszenia odsieczy do­
gorywającego już Wiednia, choć armja 
koalicyjna niezebrana jeszcze by ła  w 
całości w  chwili spotkania się Króla z 
Lotarynczykiem. Przypuszczalne siły, 
wchodzące dlań w  rachubę, by ły  nastę­
pujące; 4 *

Wojsko polskie, którego artylerja i 
piechota, tworząc osobną kolumnę J a ­
błonowskiego, hetmana wielkiego ko­
ronnego, mimo pośpiesznego marszu, 
pozostało w  tyle za Królem, obejmowa­
ło, prócz licznej czeladzi — wedle spisu 
z I-go sierpnia — 26 i pół tysięcy głów,

I
w  czem 14.253 jazdy, 12,306 piechoty i 

, 28 dział. N iebyw ały  wysiłek' m arszowy 
po lichych poezęśei drogach, dokonany 

1 przez armję rozłożoną przeważnie na 
południowo - wschodnich kresach Rze- 

■ czypospolitej i niedawno postawioną na 
stopie wojennej, pociągnął jednak za  so­
bą nieunikniony duży ubytek w -m a ru ­
derach. Mimo to najbardziej warlościo- 

: wyni elementem koalicyjnej siły zbro j­

onej był żołnierz polski, ożywiony wiarą 
w  gwiazdę swego Króla, k tó ry  już nie­
raz prowadzi! go do zwycięstwa nad 
półksiężycem.

Zwłaszcza jazda polska, którą w 
czasie marszu dowodził hetman pol;iv 
Sieniawski uosabiała energję uderzenio­
wą -r- cecho charakteryzującą również 
spahisów tureckich a zgoła nieznaną raj 
tarom niemieckim i austriackim.

Piechota polska odznaczała się du­
żą sprawnością manewrowa, w ynikają­
ca z niskie!? e ta tów  p?iłkowvch (około 
500 głów) i z podwójnego uzbrojenia 
berdysz i ?m?szkiet — szeregowego, kto 
ry  szkolony na modle niemiecka, z in l  
się również na walce w  szyku rozpró­
szonym, stosowanym przez janczarów.

Armja austriacka zawierała  po częś­
ci świeży, niedoświadczony materiał 
żołnierski i liczyła 10.000 jazdy i nie­
spełna 8.000 piechoty, dział 60. Na skn- 
tek rzucenia najlępszyeh pułków, jako 
załogi, do Wiednia, jądro jej stanowił 
korpusik jazdy Lubomirskiego.

Regimentjr piechoty liczyły po 1600 
szeregowych, z czego jedna trzecia 
uzbrojona w  piki. zw artą  ?nasą. mogła

przeciwnikowi zadawać ciosy, używ a­
jąc na przemian broni palnej i bialei.
lecz wrażliwa była na destrukcyjne*
w pływ y walki, toczonej w  terenie nie­
równym, przez stronę przeciwna umie­
jętnie w ykorzystyw anym .

Jazda nieznająca wogóle ataku cw a­
łem. spotykała nieprzyjacielską ogniem 
z pistoletów.

Niespełna 30-tysięczna pomoc oręż­
na Rzeszy Nie?nieckiej była naogół 
dobrze wyposażona. Złożona z trzech 
mniej więcej równych części z Bawarii, 
z Saksonii i z Frankońsko - Szwabskio- 
go obwodu pochodzących, przypomina­
ła pod względem taktycznym i organi- 
zacyjnym wojsko austriackie: jazdy by­
ło 7.000. piechoty przeszło 20.000, dział 
48 (58).

Na tym sprzymierzeńcu nie ?nogł 
jednak Król zrazu opierać dokładniej­
szych na przyszłość rachub, aczkol­
wiek bogata wiedza wojskowa nabyta 
przez studja, podróże i wojuj’ ułatwiała 
mu zestrojenie wysiłków, podjętych 
przez różnorodne składniki. Wiedział 
tylko, iż żołnierz Rzeszy, w  przeciw sta­
wieniu do polskiego, jest wypoczęty,

gdyż piechota niemiecka odbyła  'drogę 
przeważnie statkami. Nie można b y l i  
natomiast ściśle ocenić stopnia rozpo^ 
rządzalności tych oddziałów i p rzydat-  , 
ności ich do walki z Turkiem. Młodziut­
ki kurfiirst bawarski np. zastrzegł sobie 
przezornie pełne prawo ' ro zk azo d aw -. 
cze nad swoją odw ykłą od wojny armią, 
ale był na razie jeszcze nieobecny. 
Psfrokacizna frankońsko - szwabska. 
odzwierciedlająca rozdrobnienie poli­
tyczne Niemiec i tiadciagająca pod w o ­
dzą m arszałka księcia Waldecka. wzbti 
dzić mogła z przyczyn natury organiza­
cyjnej wątpliwości. Kurfiirst saski nie 
mógł dojść do zgody z cesarzem w  
przedmiocie sfinansowania w ypraw y  
wojennej i w  ?istale??iu hierarchii woj­
skowej na najwyższych szczeblach koa­
licyjnej siły zbrojnej.

Sytuacja początkowo nie wróżyła  
pomyślnego rozwiązania kwestji pod­
stawowej. tj. jedności dowództwa. Do­
piero po zwycięstwie wojskowo-dyplo-. 
matyczncm nad sojusznikami, będzie 
mógł Król polegać na posłusznem odtąd 
jego woli narzędziu walki.

Por. OTTON DĄBROWSKI.

LnuezKa i
K

prawnuL Sokies Lletfo
ażd y .  kto choć trochę  zna  h is to rię  

polską, pam ię ta ,  że J ak ó b  Sobieski, 
n a j s ta r s z y  s y n  J a n a .  uczestn iczy! w  
b i tw ie  pod W iedn iem , a. po  zgon ie  oj­
ca by ł k a n d y d a t e m  do kórony. ale m c  
m ia ł  szans, p o n iew aż  A u g u s t  Mocny 
uwięził go r a z e m  z b ra te m .  W iad o m o  
rów nież , żę có?*ka u kochana  b o h a te r ­
sk iego  k ró la .  T e r e s a  K u n e g u n d a  w y ­
s z ła  za e lek to ra  b aw arsk ieg o .  Co pe- 
p e w ie n  czas  t r a f ia  k toś  na w ie rsz  poże 
g n i l n y  oica d o  córki; kończący sie ja k  
by p o d p ise m  ..Ociec, Jan  Trzeci"  i. s ą ­
dząc. że p ro c h  w y n a la z ł ,  o z n a jm ia  w  
fe l ie ton ie ,  że to w ie r s z  sam ego  k ró la .  
T y m czasem  jest to u tw ór  w spó łczesne  
go poe ty  C hróścińsk iego . w łączony  
p rz e z e ń  do' p r z e k ła d u  (czy paraf?’azy) 
„H ero id"  O w idiusza. K toś ta m  coś 
je szcze  s łysza ł  o k ró le w ic z u  K aro lu .  O 
K o n s ta n ty m , k tó ry  jako  m nich z m a r ł  
w  R zym ie  iuż praw ię  n ik t  n ie  wie. Ale 
p rz e d e w s z y s tk ie m  m a ło  znano  s ą  losy 
potom stw łi Jakóba .

Królewicz Jakób na Śląsku
Ożenił on s ie  z księżn iczkę  PMa- 

t y ń s k o .N e u b u r s k ą  Ja d w ig ą ,  p rz e z  co 
zosta ł  s z w a g re m  c e s a r z a  n iem ieck ie ­
go i dw óch  królów , h iszpańsk iego  i P °r  
tugaisk iego . M ie sz k a ł  n a  Ś lą sk u  w  O- 
lawie. k tó rą  ce sa rz  odd-d  m u  w  p o s ia  
dan ie .

Z t rz e c h  jego  córek .n a jm ło d s z a ,  
M-hda K lem en tyna , p o c h rz e ś n ic a  p a ­
p ieża K le m e n s a  XI., l iczy ła  w r. 1719 
la t  s z e sn aśp ie  W  ty m  to czapie z a p r a ­
gną ł  ioj w m a łż e ń s tw o  J a k ó b  S tuar t ,  
k tó ry  ty tu łow ał się J a k ó b e m  III., k r ó ­
le m  Anglji, Szkocji i I r la n d i i ,  a le  k tó ­
rego  w ięk szo ść  lu d n o śc i  tych k ra jó w  
nazywał.? . .m łodym  p re te n d e n te m "  — 
d la  od?’óżnienia  od  d a w n o  iuż n ie  ży­
jącego w ów czas  o jca. Jakóba. II., w y ­
pędzonego z W. B ry tan j i  w  r. 1G88.

Stuartowie a Sohaescy
N ieszczęsny  ró d  S tu a r tó w .  z. k tóre  

go ko?'Onowanvch członków wiecej 
zginclo g w a ł to w n ą ,  niż n a t u r d n ą  
ś m ie rc ią  od XIV w. p a n o w a ł  w Szko 
cji. p rzez  z n a c z n ą  cześć XVII. w. także 
w Anglji. U trac i ł  t r o n  w s k u te k  gorli­
wości ka to lick ie j .  Po s t ra c e n iu  w r. 
1G49 p rzez  zwyc ię sk i e  s t ronn ic t wo p a r
1 h n e n ta rn o -p u ry ta ń s k ie  K a ro la  I sy ­
nowie jego s c b r o n J i  się na  kon tynen t 
i t a m  wrócili do w ia ry  rzy m sk ie j-  P °  
o d z y s k a n iu  koron v Karol II. uk ryw .d  
sw a  w iarę .  B ra t  jego. Jakób  II.. p rzy  
z iU w ał się do  nie? i u s i ło w a ł  na rzuc ić  
ją  p o d d a n y ń i .  p rzez  co n o w a  r e w o lu ­

c ja  p o z b a w iła  go tronu .  P a n o w a ły  t e ­
dy kole jno  d w ie  córki Jakóba, k tóry 
rezy d o w ał  w e  F?*ancji i b u d o w a ł  sw e  
n a d z ie je  na jej orężu \ w iernośc i Szko 
cji. szczególn ie  ka to lick ich  k lanów  
g ó rsk ich

W y n ik  h is z p a ń sk ie j  w ojnv su k ce ­
sy jnej ro z w ia ł  te nadz ie jo .  Anglicy po 
wołali n-i t ron  ro d z in o  h a n o w e rs k ą ,  
p o w s ta n ie  szkock ie  w  r. 17ta stlum io 
no. M im o  to syn Jakóba .  ów młody 
p re te n d e n t"  nie trac i ł  rpdzioi i m ia ł  
p o parc ie  w ka to lick ich  k ra ja c h  B u  
i opy.

Był? m iędzy  p r a s ta r y m  ro d em  S tu  
a i 'tów  a m ło d y m  Sobieskich  p e w n a  a  
na log ja — w idm o k o ro n ę  w p rzesz ło ­
ści. zw odniczo  nadz ie jo  na przysz łość ,  
św ie tne  koligacjo, a p rz e d e w s z y s tk ie m  
gorące  p rzyw iązan ie  do  katolicyzm u.

Wykradzenie

J ak ó b  III. nic w idz ia ł  n igdy  (Marii 
K lem entyny , a le  s łyszał wiolę o jej 
piękności i pobożności. I s tn ie je  k o re s ­
p o n d e n c ja .  k tó ra  dow odzi, ja k  był o- 
cza row any .  Zaw arto  z p o s łe m  p r e t e n ­
d e n ta  in te rcyzę . a le  n a g le  w y łon iły  
s ię  1 ro d n o śc i .  Gdy n a rz e c zo n a  w ybrała  
s ie  z m a t k ą  do W łoch , gdzie  p rz e b y ­
w ał oblubieniec, zatrzyma??0 jo z ro ż k a  
zu  cesa rza  w I n s b r u k u  i p rz e z  s ied em  
m iesięcy  t r z y m a n o  pod sti’ażą. Spowo 
cłowały  fo zaw ikłnnia  eu rope jsk ie  i i?i- 
t e r w e n c ja  Anglji.

P rzeszk o d y ' spo tęgow ały  ty lko  ro ­
m a n ty c z n ą  miłość Jakóba .  P o s tan o w ił  
o n  w y k raść  K lem entynę  i pow ierzy ł to 
p rzed s ięw z ięc ie  sw e m u  d w o rz a n in o w i  
T ą u g l ia n o w i .  k tóry  dobra ł sobie do  Po 
m ocy p a ru  I r la n d c z y k ó w , służących  w 
w o jsk u  f ra n c u s k ic m .  D o s p isk u  n a le ­
ż a ł a  i żona jednego  y. n ich . a w  s a ­
m y m  I n s b ru k u  baw ił ,  czyniąc przygo- 
tw an ia .  inny sp iskow iec  C h a toaudou \ ' .  
Ś m ia ła  g ro m a d k a  p rzybyła  ró żn em i 
d ro g am i i w  p rz e b ra n iac h  do stolicy 
T yro lu . Był fo kwiecień , a le  p a n o w a ł 1 
jeszcze z im a  G w ałtow rp  śnieżyca ula* 
w iła  K le m e n ty n ie  w y d o s ta n ie  sic ze 
źle s trzeżonego paU cyku . N a  jej m ie j ­
scu  p ozos ta ła  hojnie w y n a g ro d z o n a ,  
•de n iezupełn ie  w  ph m  w ta jem n iczo n a  
p o ko jów ka  kap .itan°w ej M issol. W śród  
różnych  t ru d n o śc i  i n iew ygód  dotarło  
w  d w a  dni do g ra n ic y  w łosk ie j,  a w y 
k ra d z io n a  okaza ła  w tym cząsie  znacz 
ną  o d w a g ę  i siło woli. Po  p rzybyc iu  
do P a ń s tw a  K ościelnego n a s ią p i l  ślub 
— na raz ie  P e r  p r  o c ?? ?• a . ■ gdyż Ja  
kóba p o w oła ła  w łaśn ie  m ożliw ość  woj 
ny h iszpańsko - .m g ie lsk io j  na pól w \ sep 
1’irene jsk i .  P a n  m łody wrócił j e d n a k  i

w kró tce  i pow tórzono obrzęd, poczem  
Para  z a m ie s z k a ła  w  o d d ą n y m  jej 
p rzez  papieża  p a ła c u  SanUAposloli.

N ą  p a m ią tk ę  osw o b o d zen ia  K le m c n  
tyny wybito  m e d a l  z jej p o p ie rs iem  n a  
je d n e j  s tronie , z r y d w a n o m  zaprzężo­
nym  w cztery kon ie  na  dmigioj. N a ­
p isy  op iew a ły :  C 1 e m  e n t i u a . M a .  
g n a e B r i t a ą g i a e ,  F  r  a n c i a e , 
S c o t i a e  e t  I l i b e r n i a o  (IiJandji)  
r  e 'g i n a ; F  o i d u m a m  c a i i s a m -  
c f i ie  s ę g u o r  j D c c e p t i g c u s t o - 
d i b u s.

Pożycie małżeńskie

B a rd z o  upragnioneTna.łżoiisrw  a nie 
z aw sze  b y w a ją  szczęśliwe. Jakób  i 
K le m e n ty n a  ściei-alj s ie  ostro o w y ­
chow anie  dzieci! P r e t e n d e n t  s k ła n ia ł  
się kii p in te s la n t r z m o w i  w  n ad z ie i ,  
że tym  k lu c z e m  któ ryś  z  jego dw óch  
sy n ó w  otworzy sobie w ro ta  p a ła c u  
S a in t  Ja m e s .  W n u c z k a  zbaw cy c h rz e ­
śc i ja ń s tw a  stała twardo p rzy  w ie rz e  
ojców  i p r z e p ro w a d z i ła  sw ą  wolę. lecz 
o d s u w a ła  sie  coraz, b a rd z ie j  od  m ęża . 
‘Z a m ie sz k a ła  w k lasz to rze  i k la sz to rn e  
p ro w ad z i ła ,  życie. U m a r ła  m lod° , li­
cząc za led w ie  la t  33. w  r. 1735 — i n 
o d o r e s a n c t j t a t i s .  ,

Karol Edward
Starszy  z jej sy n ó w . ks. Karol K- 

c lward. odz iedz iczy ł  w idocznie  po So­
b iesk ich  w ie lk i  ta le n t  wojskowy., n ie ­
u s t r a s z o n ą  o d w a g ę  i n ie z a c h w ia n ą  
w ierność  .katolicyzmowi. Kto wie. czy 
za tę. w ie rność  n ie  zap łac i ł  d?’ogo p o d ­
czas os ta tn iego  p o w s ta n ia  szkockiego 
(1715—0) Był fo czas w o jn y  f ra n c o -  
sko-angielskie.i i L u d w ik  XV. d a l  E- 
d w a rd o w i  7000 w o jsk a  n a  o d zyskan ie  
t r e n u  d la  żyjącego jeszcze  ..m łodego  
P?’e ten d cn ta“ . F lo tę  ro zp ro szy ła  burza. 
Z m n ie j s z e m i  za so b am i w y ru sz y ł  k s ią  
że PO r a z  d ru g i ,  aby  w y lą d o w a ć  n a  
w y s e p c e  M oidart ,  jednej z H ehryd  — 
z s ie d m iu  to w arzy szam i i s k ro m n y m  
z a p a se m  bron, oi-az am u n ic j i .  R y c e r  
s k a  p o s ta w a ,  sz lache tne  obejście ? w y­
m o w a  25-letniego k s ięc ia  p o rw a ła  n ie  
chętne początkow o k la n y  górskie . Ro 
s ły  jego siły. zajęto  stolicę szk o ck ą  i 
rozbito  w  Puch r e g u la r n e  w ojsko rz ą  
do we D ro g a  d o  A nglii  s t a ł a  otworom.

O dziesięć dni drogi n 
od Londynu

Pochód Szkotów n a  p o łu d n ic  za ­
skoczył Jerzego  I I .  u w ik łan eg o  w  woj 
ną n a  kontynencie. G otow ano sie do 
obrony, a K a r d  E d w a r d  p o su w a ł  sio 
coraz dalej. Za ją ł  Derby i iuż tylko

A*'
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dzies ięć  dni m a r s z u  dzieliło  'go od 
L o n d y n u .  N ie s te ty  w o jsk a  jego  nie  ro  
sły. a  n a w e t  topn ia ły  w s k u te k  d eze rc j i  
n iesfo rnych  góra li ,  p ra g n ą c y c h  łupy 
odn ieść  do  d o m u .  W  k a ż d y m  raz ie  
K a ro l  E d w a r d  m ia ł  p rz y  sohie  5000 lu  
dzj i  b y ł  o j e d e n  d z ie ń  bliżej stolicy, 
n iż  a r m ia  k s ię c ia  C u m b er lan d ,  k tó rą  
d z ięk i  s zczęś l iw y m  m a n e w r o m  z o s ta  
w i ł  w  tvle  P o d  F in ch ley  s ta ło  d ru g ie  
w o jsk o  k ró lew sk ie ,  liczebnie s iln ie jsze, 
a le  źle usposob ione . W  sa m y m  L o n d y ­
nie p a n o w a ł  pop łoch  n a  giełdzie, a 
k ró l  go to w a ł  s ie  do  uc ieczki.  W  tych  
okolicznościach, n ie u s t ra sz o n y  ks ięże , 
k tó ry  z s ie d m iu  lu d ź m i  w y b ra ł  się 
b y ł  n a  podbój trzech  k ró le s tw ,  n ie sp o ­
d z ie w a n ie  rozpoczął odwrót...

Z tę, c h w ilę  s p r a w a  by ła  n rzeg ran a .  
Jeszcze  jed n o  św ie tne  zw ycięstw o, p o ­
tem  k r w a w a  k ie s k a  pod  C u ilodcn , p iec  

„miesięcy tu ła n ia  sie i u k ry w a n ia  (nikt 
[n ie  z łak o m ił  s :e na 30/000 fu n tó w , 
k tó r e  w a r t a  b y ła  głowa, k s ięc ia )  — i 

ib łisko  cz te rd z :e L '  la t  i !Tne i  tu łaczk i

w y d a la n e g o  i w y p ra szan eg o  z jednego  
k . a j u  po d r u g im  kró la  bez ziem i, a 
w rezu l tac ie  n a łó g  j zgon w  o puszcze­
n iu  — oto da lsze  losy K a ro ia  E d w a r ­
da .

.Msza kosztowała królewstwo

D laczego  K aro l  E d w a r d ,  w ó d z  
ró w n ie  śm ia ły ,  j a k  lego po lsk i  p r a ­
dz iad .  naw ykły , jak  on. liczyć wrogów 
dop iero  Po zw yc ię s tw ie ,  cofnął sie z 
D e rb y ?  Z a zw y cza j  m ó w i się  o s łab o ­
ści liczebne!, o złym n a s t ro ju  górali,  
o obojętności lu d u  ang ie lsk iego . Lecz 
jest i w y tłu m aczen ie  inne W :-stępił 
z n ic m  n ied aw n o  w j e d n y m  z tygo­
d n ik ó w  ang ie lsk ich  H ugh  deb E la-  
cam. s ta r a n n ie  a n a l iz u ją c  w sp ó łcze ­
sne  p a m ię tn ik i  i ź ró d ła  Oto je d e n  z 
u ry w k ó w ,  ja k ie  p rzy tacza :

W ieczorem  w środę 4 g ru d n ia  książę 
w szed ł ze s w ą  m a ł ą  a r m j ą  d o t D erby  i 
n a ty c h m ia s t  posłano  po k lucze  od kościo 
ła  W szy s tk ich  Św iętych, k azano  d zw o n ­
n ik o m  uderzyć  w dzwony, a k ape lan i  
w ojskow i o dp raw il i  n ieszpory  po łacin ie .

N astępnego  r a n a  p rzy  w ie lk im  ołtarzu 
o dpraw iono  u ro c z y s tą  m szę św.

Z d aje  się. że t a  m s z a  by ła  p rzyczy­
nę  n ie szczęsn e j  decyzji. O dw ró t ro z ­
poczęto p o  r a d z ie  w ojenne j,  a z a s ia  
da jący  w nici lo rdow ie  szkcccy byli 
p r a w ie  bez  w y ją tk u  p ro te s tan tam i z 
po tężn y m , z a m k n ię ty m  w  sobie M u r  
r a y ‘em n a  czele. Pop rzedn iego  d n ia  
za s tan aw ian o  sic. z k tó re j  s t ro n y  
wejść  'do L o n d y n u  — teraz, no d w u n a
pfn n-prl-'vn„U-| ,yc7v«fko <=io zmiClliłO.
r ę h -  splot okoliczności p rz e m a w ia  za 
tpm. że doszło do ro z la n iu  m ied zy  
k s ięc iem  n jego sz tabem  w ła ś n ie  n a  
tle jego żarliwości ka to lick ie j ,  że lor 
dow ie  zlękli sie jego p rzysz łego  s to­
s u n k u  od k w e s ty  i re lig ijnych .

Hipoteza. B la c ę m a  w e  m oże  p a  t ę -  
zie przekopać napew ne. ule m a  dużo  
p ra w d o p o d o b ie ń s tw a .  W  k a ż d y m  r a ­
zie K aro l E d w a r d  i p o i - t y m  w z g lę ­
d e m  b y ł  p ra w d z iw y m  p ra w n u k ie m  
zwycięzcy z pod W ie d n ia .

W l a d y s : a w 'V £ r  n a w s k i

Jak L 1w © w  s w i ę ® n  w  r t i K i i

r o c z n i c ę  o t l s i e c z y  w i e d e ń s k i e j

1848

Przeglądając roczniki dzienników 
lwowskich z roku 1848 ma sie począt­

kowo wrażenie, że w tym pamiętnym 
jroku „wiosny narodów*' austriacki 
.Lwów spal, że nic się tam nie działo
igodnego uwagi, chociaż naokoło
, zrywała się i szalała burza... Zaledwie 
^czasem krótkie, parowierszowe 
^wzmianki o ekscesach lub wzburzeniu 
(Stacjonowanych we Lwowie węgier­
skich żołnierzy... Pozatem „miasto 
'4est spokojne", pisze „Gazeta Pow- 
)szechna‘\  dodając zarazem: „Zbeszta 
szybkim. w ty ł  idziem y krokiem; już 
drukować nie wolno wszystkiego, a 
dziś nawet i czy tać!"

Lwów nie zaniedbywał jednak żad­
nej okazji, by zamanifestować swą 
polskość i patrjotyzm. Taką okazją 
była też i przypadająca we wrześniu 
165-ta rocznica Odsieczy Wiedeńskiej.

Dnia 9 września 1848 pojawiły się 
jna murach miasta duże afisze, zapo­
wiadające

OBCHÓD RELIGIJNO NARODO­
W Y  165 rocznicy oswobodzenia Wie-, 
'dnia od Turków dnia 12 września 1863 

\f. PRZEZ JANA UL SOBIESKIEGO, 
Króla Polskiego, W. X, Litewskiego, 

^Ruskiego, Pruskiego, Mazowieckiego, 
tm udzkiego, Inflandzkiego itd  itd.

W  afiszu tym czytamy:
„Komisja umieszczenia i zaopa­

trzen ia  braci z  tulactwa przybyłych, 
htieo może godniejszym sposobem po- 
świtać ich na ziem i ojczystej, jak urzą- 
fdzajac po całym  kraju w  dniu 17 bm. 
fabchód uroczysty religijno - narodo­
wcy na pamiątkę oswobodzenia W ie- 
\dnia przez króla naszego Jana III. na 
dniu 12 września 1683 roku.

Zaiste zdarzenie to wiekopomne, 
godne jest obchodu narodowego, god­
ne chwili w której możemy powitać 
tyrad  naszych po 17-letniej tąsknej 
wędrówce do kraju wracających“.

^Po opisaniu historji oblężenia i od- 
Isieczy Wiednia następuje

PROGRAM OBCHODU 
I. Dnia 17 w Niedziele o godzinie 

9 zrana zgromadzą sie wszystkie  
j&ompame Gwardii narodowej, tudzież 
Kgchy i bractwa z  chorągwiami i uda­
dzą się w uroczystym  pochodzie do 
swych kościołów i cerkwi parafial­
nych.

k 11. O godzinie 10 zrana odprawi sie 
śpiewami, z  wystawieniem N. 

; Sakramentu, procesją i suplikacjami w

czasie której plebani w kazaniu stoso- 
wnem do obchodu uroczystości dnia 
tego. opowiedzą poprostu zdarzenie 
to dziejowe, które w  skutkach swych 
dla chrześcijaństwa było tak zbawien­
nym i zachęcą lud do podziękowania 
Panu Bogu za to dobrodziejstwo. W  
czasie Ewangelii, podniesienia i błogo­
sławieństwa, gdzie są m oździeże dane 
będą trzykrotne w ystrzały

III. Najpoważniejsza para w parafii 
zajmie sie w dniu tym  zbieraniem do­
browolnych składek, i takowe przez 
Rady narodowe obwodowe odeszle do 
wydziału finansowego Rady narodo­
wej centralnej we Lwowie, na rzecz 
opatrzenia Braci przychodźców.

IV. W e Lwowie Gwardia narodo­
wa wystąpi w całej paradzie i od go­
dziny 10 do 12 stać bedzie na rynku 
pod bronią i oddawać honory stosow­
ne do obchodu. Popołudniu od godz. 2 
odbędzie sie festyn ludu na W ysokim  
Zamku, skąd o godzinie 7 przy po­
chodniach i z  muzyką cały orszak 
ludu uda sie świetnym  pochodem w  
rynek do domu niegdyś Sobieskich,

skąd znowu wróci na zupełnie oświet­
lony W ysoki Zamek — gdzie sztuczny  
ogień przedstawionym zostanie.

V. Dzień 12 września będzie dniein 
uroczystym  na wieczne czasy w  calei 
Polsce, i co roku podobnież obcho­
dzony.

Z Komisji umieszczenia i opatrze­
nia przybyłych Braci z  tulactwa.

W e Lwowie, dnia 8 września 1848 r.
Prezydujący 

Robert R uM ^caier. 
Ludwik Monasterski 

sekretarz

L. 1494
Rada Narodowa Centralna po­

chwala obchód ten religijno - narodo­
w y podług powyższego programu.

W e Lwowie, dnia 9 września 1848.
Prezydujący 

Alexander Batowski. 
Apolinary Stokowski 

sekretarz.
Niestety — program ten uległ w  

ostatniej chwili zmianie. Wpłynęło na 
to stanowisko komendanta gwardji

Z© świata LsiążLi
J .  N. K łosow ski:  „T ań czą c3 Karcz-

m a '1, powieść. (W ydaw . l i te rack o -n auk o -  
we, K raków . 1933).

Nie m ożem y u s k a r ż a ć  się na  n a d m i a r  
m łod ych  ta len tó w  p is a rsk ich .  To też dziś, 
— p rz y  t a k i e m  rozp an o szen iu  się l i t e r a ­
tu r y  p rzek łado w ej ,  — godzi się poświęcić  
p a rę  słów każd e j  p o ja w ia ją c e j  się n ow o­
ści n a  te ren ie  n a sz e j  ro dz im e j  b e le t ry s ­
tyki.

„T ań cząca  K a rc z m a "  n ie  m oże  być u- 
w a ż a n ą  za dzieło z u p e łn ie  dojrzałego i 
sk ry s ta l izo w an eg o  ta le n tu .  Tern n iom nie j  
je d n a k  pow ieść  to c iekaw a, pozw ala jąca  
ro k o w ać  dobrze o d a ls zy m  rozw oju  bez 
sprzecznie zdolnego i m a ją ceg o  coś do 
p ow ied zen ia  au to ra .

T a le n t  to w y b i tn ie  n a r r a c y jn y ,  z za 
cięciom n ie m a l  epickiem. Cpisy przyrody ,  
o ryg ina lne ,  zw arte ,  a  mocne, dowodzą, żo 
K łosow ski zżył się z  p rzy ro dą ,  że ją k o ­
cha  1 od czuw a n a  swój sw ois ty  sposób. 
Język giętki, boga ty ,  ła tw o ść  obrnzowa- 
n [a; — to n iezaprzeczone  zalety, i to z a ­
le ty  duże.

Razi n a to m ia s t  n iep o t rzeb n a  em faza  
i pa tos ,  po łączony  m ie js c a m i z p rzesad  
n y m  roa l izm em , zupe łn ie  zby tecznym , bo 
n ie  zw iązany m  an i  o rg an iczn ie  ani lo ­
g iczn ie  z w łaśc iw y m  tok iem  akcji.

T e m a t  sam , — przeżycia  m łodego chło­
p a k a  w iejskiego, k tó ry  idzie szukać  w sto

licy s ławy i fo r tun y ,  — o p ra c o w a n y  dość 
chaotycznie, bez koniecznego  psycholo- 
gicznogo pog łęb ien ia .  W y d a je  n a m  się, 
że a u to r  n ie  p o t r a f i ł  w yposażyć  swego 
b o h a te r a  w  jak ie ś  w yb itn ie jsze  indyw i­
d u a ln e  coc-hy, — zalety czy choćby w id y ,  
— sk u tk ie m  czego ca ła  opowieść z m ie n ia  
się w  k ro n ik ę  p rzeżyć  i w y d a rz e ń  zu p e ł ­
n ie  p rzy p ad k o w y ch  'niczem na leżyc ie  ani 
logicznie n ie u m o ty w o w a ń y c h .

Czesław Janczarski; A kw arela, poezje. 
(K sięgarn ia  J. Michałowicz' i S. Z ieliński, 
Równe, 1933).

S ta r a n n ie  w y d a n y  tom ik  poczyj, p rz e ­
w ażnie  osobistych  im p re sy j ,  p o d an y ch  w  
n iew yszuk ane j ,  lecz m ile j  formie.

S larisch e R undschau. N ajnow szy , w rze ­
śniowy zeszyt tego w y d aw n ic tw a  p rz y n o ­
si ro z p r a w ę , ,  O. S c h ii re ra  o rzeźb ie  'naj­
w ybitn ie jszego  dziś a r ty s ty  ju g o s ło w ia ń ­
skiego, M osiro r ica ,  w zw iązku  z w y s ta w ą  
jogo dzieł w  P radze .

Dużo c iekawych in fo rm a c y j  i u w ag  
z a w ie ra ją  a r ty k u ły  Eug. Z a m ia t in a  ,,Mo- 
sk w a —L e n ing rad " ,  o raz  Tad, Lelir-Spła- 
wińskiego. „Polnisclio S p rachpf iege  in 
Y c rg an g e n h c i t  uncl G eg cn w ar t '1. O w spó ł­
czesnej p roz ie  czeskiej p iszę Ewg. Rippl. 
Bogatej i u rozm aicone j f r jśc i  dopOln.iają 
n o ta tk i  z  z ak resu  l i t e r a tu r  s łow iańsk ich  
i s t a r a n n ie  zes taw io n a  b ib ljografja .

(Jłr.)

narodowej, Wybranowskiego, który 
zabronił gwardii brać udział w projek­
towanym pochodzie i „oddawać ho­
nory stosowne'*.

Na zmianę programu wpłynęła też  
po części i fatalna pogoda: dokuczli­
wy, zimny deszcz ze śniegiem.

O zmianie tej zawiadomił miesz­
kańców Lwowa rozplakatowany na 
ulicach

OPIS POSZCZEGÓLOWY 
nbchodu religijno-narodowcgo 165-iej 
rocznicy oswobodzenia Wiednia od 
Turków przez JANA 111. SOBIESKIE-1 
GO króla Polskiego, która przypada, 
na dniu 12 września, odroczona zaś 
do pierwszej niedzieli, to jest na 17 
września, w którym  to dniu obchód' 
ten następującym odbędzie sie Po­
rządkiem. " 1

Po wyszczególnieniu czterech 
głównych punktów obchodu następujei 
znamienna uwaga:

TAK BYĆ MIAŁO:!!
Dla różnych zaś przeszkód i wzgłą 

dów punkt czwarty powyższego pro­
gramu odmienia sie w  ten sposób: <

IV. Ocl godziny 4 z  południa oiwar 
ta bedzie w starym  teatrze sala nie* 
gdyś redutowa, gdzie za opłatą 10 kr. 
m. k. wchodzący, przy  okazałym o- 
świetleniu i przygrywającej muzyce! 
oraz rozmaicie urządzonych zaba­
wach wyżwspomnioną pyr amid q ko- 
łosalną również oświetloną zobaczą., 
Po godzinie 8 wieczorem nastąpi w yż  
rzeczony pochód z  pochodniami I mu*] 
zyką  od starego teatru do niegdyś do-x 
mu Sobieskich na rynku; po oddaniu 
tamże pamięci bohatera części nastąpi 
w sali dawnej redutowej za  wsfepem 
po 20 kr. m. k. zabawa wieczorna.

Sztuczne zaś ognie spalone zosta  
na we wtorek w  ogrodzie po jezuic­
kim i osobneml afiszami ogłoszonejt 
będą. 1 £

Jak zaś obchód wypadł, o tern pi-) 
sze „Gazeta Narodowa'* z dnia 19-go. 
września 1848 w słowach następują­
cych : *

.M ieszkańcy rozmaitego stanu, pleb 
i wyznania, nie zważając na deszcz 
i śnieg, które rzęsisto padały, z  groma] 
dzili sie wieczorem na placu akade  ̂
mickim, by uczcić 165-ta rocznice 
wiekopomnego zw ycięstw a Polakowi 
nad Turkami pod Wiedniem. Ten 
wspaniały orszak ruszył stamtąd, i 
udał sie poważnie na rynek, przed  
dom starożytny Sobieskich z  pocho­
dniami w reku i muzyką gwardii naro­
dowej na czele, zachwycając cale mia­
sto piękna Jiarmonią patryotycznych  
hymnów i wiwatów; „Jeszcze Polska 
nie zginęła! Niech ży je  Polska!"

Notatkę te zakończyła „Gazeta Na- 
rodowa** taką uwagą:

Ten dzień pozostanie pam iętnym , 
i przypominać powinien Austryakomf, 
że Polska ich ocaliła od niechybnej% 
zagłady, a dzisiaj pozostaje przez 
nich rozszarpana i  ujarzmiona." 4

Tak oto obchodził Lwów, po 76-Iet-’ 
niej przymusowej przerwie, .rocznicę 
Odsieczy Wiedeńskiej. (R.) i

Paryż nie leży nad Sekwaną
Pew ien francuski profesor geografii 

wystąpił niedawno z teorią, że P a r y j  
leży nie nad Sekwaną, lecz nad Jonnąt 
Dotychczas mówiło się, że rzeka ta  wpa 
da do Sekw any pod JUontereau, w  od­
ległości kilkunastu kilometrów od stoli­
cy. Lecz przedtem połączeniem się obu 
Yonny — i nad Yonuą. nic nad Sekwaną 
rzek Jonna jest głębsza, i szersza od Se* 
kwany, jej poprzedni bieg jest dłuższy, 
w ody  jej osiągają w yższe punkty w  ra­
zie wylewu. A zatem rzeka, powstała z 
połączenia się tamtych dwóch, powinna 
od Montereau do morza nosić nazwę 
Yonny — i nad Yonną, nie nad Sekwaną 
leży Paryż!



Str. IV. GŁOS LITERACKO - NAUKOWY

P,olska, przyjmując chrześcijaństwo, 

w eszła  tern samem do wielkiej rodziny 
narodów  zachodnio-europejskich. W raz  
ze światłem w iary  szły ku niej prądy 
zachodnie, pod w pływ em  których kraj 
nasz dźwigał się na coraz w yższe  stop­
nie kulturalne. Jednakże to działanie 
Zachodu nic było jedyne i ciągłe. Pol­
ska dzięki swemu położeniu gcograficz- 

jticmu, siłą rzeczy musiała ulegać wpfv- 
,wom kultur wschodnich, które w yci­
snęły swoje piętno zarówno na psy- 

ichice jak i zwyczajach naszych.
W p ły w y  wschodnie zaczęły dosta­

w ać  się do życia polskiego w  w. XV.. a 
| szły  kilkoma drogami równocześnie. 
jP rzedew szystkiem  przyniosła je ze so- 
jbą dynastia  Jagiellońska, a szczególnie 
trzej jej królowie: Jagiełło, Kazimierz 
i Aleksander, ich dworzanie oraz żony 
(Sońka Hoiszańska i Helena Iwanów- 

jna). Tą  drogą zetknęła się Polska z ię- 
Izykicm ruskim, m alarstw em  wscho- 
jdnicm itp.

Drugim w ażnym  momentem ułatwia 
Tącym penetrację p ierw iastków  wsclio- 
idnich, była ustawiczna styczność z R u­
f in a m i  i Tatarami, wojny z Moskwą i 
i Turcją, oraz w y p ra w y  do W ęgier  i 
W oloszy. Żołnierz polski, broniąc swej 

I ojczyzny i rozszerzając jej granice na 
IWschodzie, staje się doniosłym czynni­
kiem ułatwiającym przenikanie do k ra ­

j u  m ody wschodniej.

.Wreszcie i stosunki handlowe, w 
których, dzięki swemu położeniu geo­
graficznemu, Polska stała się pośredni­
kiem między W schodem i Zachodem, 
w y w a r ły  bardzo silny w p ły w  na orje.i- 
talizację stro jów  i obyczajów w  Polsce.

O wschodnich p rzyw arach  i z w y ­
cz a ja ch  Polaków  w  Polsce XV-\vicczr.cj 
■ czy tam y liczne wzmianki zarówno w  
literaturze zagranicznej jak i krajowej.

Gabriel biskup Agrji (1474), pisząc 
(« Polce podkreśla, żc w  zbytku swoim 
!jest bardzo zbliżona ku Wschodowi.

Kallimach, jako wybitnie wschodni 
(ry s  w  stroju polskim podkreśla podo­
bieństwo szat męskich do kobiecych.

I W yglądu wchodniego nadaw ały  Pola­
kom długie p łaty  zbytkownego m ater-

jhc ,un 1 ^ 1 1 1

jału. jaskrawej barw y, przeładowane 
ozdobami i klejnotami oraz dfugi włos. 
spleciony w loki.

Długosz, narzekając około r. 14(46 na 
zepsucie obyczajów, pisze w ten spo­
sób: „wiosy sczesyw ać na dół i sk rę ­
cać je w  loki. strój upiększać na w zór 
elegancji kobiecej, fryzurę w  domu i 
poza domem, w  nocy i w  dzień, w  czep­
ce zawijać . zniewicściafością ciała za- 
wodniczye z kobietami, a nawet prze­
ścigać je puklami spuszczoncmi z f ry ­
zury, piersi owijać płatami b łyszczą­
cych materii, co ledwie kobietom przy 
stało" — oto charak terys tyczne zna­
miona owego czasu, niewątpliwie m a­
jące swe źródło na Wschodz.ic. a k tó ­
rym tow arzyszą  równocześnie w szyst­
kie objawy „szerokiej natury" wscho­
dniej „nic uznającej hamulców prawa, 
przepisów, obyczaju, w ew nętrznego 
umiarkowania". Na zniewicścialość 
wschodniej mody narzekał w  swojem 
kazaniu Maciej z Raciaża (147,i), potę­
piając zaplatanie w łosów  „żegadtem". 
perfumowanie szat i trzym anie w  ustach 
wonności. Ze Wschodu przyszedł rów ­
nież zw yczaj obdarow yw ania posłów 
zagranicznych kosztownemi szatami, w  
które ubrani przychodzili do króla na 
posłuchanie.

Prof. Stanisław Kot. przytaczając 
powyższe fakty, zaopatruje je następu­
jącą uw agą:

„Nie m am y podstaw y do uogólnia­
nia wymienionych wyżej rysów  i do 
twierdzenia, jakoby one nadaw ały  s ta ­
nowcze piętno - ówczesnemu życiu pol­
skiemu. ale świadczą one dość w y ra ź ­
nie, żc! Polska XV w. podatna była m  
oddziaływanie wschodu: w p ły w  ten
szedłby gfębie.i i wszechstronniej, gdy­
by  w  XVI w. nic zahamowało go maso­
we zbliżenie się ku Zachodowi."

a p ierwsza fala mody wschodniej, 
która uderzyła o Polskę bezpośrednio 
po wojnie 13-lctnici. zahamowana zo­
stała z początkiem XVI w. za czasów 
panowania Zygmunta Starego. Stało się 
to przedewszystkiem dzięki wpływom  
włoskim na dworze królewskim.

W yrazem  odwrócenia się od W scho­
du było porzucenie długich opiętych

Drogi przenikania wpływów wschodnich do PoSski. —  FaSa wschodnia za pierwszych 
I Jagiellonów. —  Powstrzymują ją wpływy zachodnie na dworze Zygmunta Starego. —  Powrót 
w  strojach do mody wągiersko-tmreckiej. —  Przewaga wpływów tureckich, —  ZaJew

orjentalizmu po zwycięstwach pod Chocimem I Wiedniem
szat i długich spętanych w  kędziory 
włosów, a ubieranie sic i przystrajanie 
na modłę zachodnio-europejską . Jed­
nakże moda zachodnia, szczególnie w 
strojach, nic zwyciężyła. Jeszcze przed 
końcem życia Zygmunta Starego, a 
zwłaszcza za panowania Zygmunta 
Augusta daje się zauważyć znowu 
w zrost w pływ ów  wschodnich, które, 
jeżeli chodzi o stroje, odniosły ostatecz­
ne zwycięstwo nad moda zachodnią.

W yraz  oburzeniu na ten ponowny 
nawrót doi, w p ływ ów  wschodnich daie 
w  r. 1515 ' Adam Lubciczyk. kanowk 
lwowski. Opowiada on, że praw dziw y 
I nrck. bawiący we Lwowie, oświadczył 
pewnemu dygnitarzowi, źe nu ziemi 
polskiej bawi .iuż wielka ilość Turków, 
bo mianowicie Polacy „wraz z cała po­
stacią ciiiIa poczęli nosić napół ogolone 
głowy, obnażone aż po czubek i całym 
obyczajem zewnętrznym  do nas się 
przystosow yw ać". Istotnie w  okresie 
tym, po krótkiej przewadze mody za­
chodniej w  latach 1512 do 154(1, moda 
'. 'schodnia zaczęła się gwałtownie w  
w Polsce szerzyć, a zw łaszcza Ruś 
•stała się bardzo podatna na w p ływ y  tu­
reckie.

To oscylowanie pomiędzy modą za ­
chodnią i wschodnią, jest najw ym ow ­
niejszym dowodem, że w  okresie tym 
nic istniał jeszcze w yraźny  typ stroju 
polskiego. Potwierdza to zresz tą  nastę­
pujący cytat  z „Popraw y Rzczplitej" 
(1551) M odrzewskiego: ..W jednym do­
mu jedni ubierają się po niemiecku, dru­
dzy po włosku, drudzy po turecka..., a 
to jeszcze dziwniej, ' iż kto chodziwszy 
po ranu w  kapie włoskiej, tenże zasię 
wieczór chodzi w  tureckiej fałszurze. 
w  kołpaku, w  półbutkach czerwonych 
lub białych".

Ostatecznie zwycięstwo, jeśli > 
chodzi o stroje, odniosła moda wscho­
dnia, zbytkow na i krzykliwa, idąca 
przez W ęg ry  i wprost z Turcji. Strojom 
tym tow arzyszy  szerzenie się podgoio- 
nych głów i „wysmuknięty.ch" czupryn. 
Pod koniec w. XVI ustala się osta tecz­
nie t. zw. ubiór polski, noszony przez 
ogół szlachecki, lecz jest to ubiór na 
modłę węgiersko - turecką. P rze trw a ł

W ŁADYSŁAW  TARNAW SKI

(Hugh Seymour Walpole)
(D ok ończenie)

GRUPA ROSYJSKA 
Przez  jakiś czas zdaje się Walpn- 

i je'owi, żc swe ideały znalazł w  Rosji 
I Uwielbieniem dla niej tętni „Zielone 
j zwierciadło" (w którcm Rosja zresztą  
jest tylko odlegiem widmem). „Czarny 
ias" Cl916) osnuty jest na własnych 
przeżyciach W alpolc‘a jako sanitariu­

sza - ochotnika podczas kampanji roku 
1915 w  Małopoisce Wschodniej. Obraz 
wojny nie odznacza się kompletnością — 
wiadomo, żc sanitariusz naraża się na 
śmierć, aie nie zabija. Zresztą punkt 
ciężkości spoczywa na mistycznym 
pojedynku miedzy dwiema parami 
mężczyzn — o to. kto pierwszy zginie, 
aby połączyć się z ukochaną kobietą, 
która przedtem była przedmiotem ry- 

i walizacji. W  obu wypadkach stają na­
p r z e c i w  siebie człowiek silny i słaby,

m ądry i naiwny, prak tyczny  i niedołęż­
ny, kochany i niekochany. Zwycięstwo 
za grobem będzie należało do słabych. 
Tu m istycyzm Walpole’a osiąga punkt
szczytowy.

Rewolucja rozwiała jego rosyjskie 
' ’ Z męską szczerością przy­

znaje on na początku „Tajemniczego 
miasta" (1919). że nic nie wiedział o 
Rosji i rzeczywiście daje tu jej obraz 
o wicie praw dziw szy — może nierów ­
ny. ale 'v  pewnych momentach olśnie­
wający subtelnością obserwacji. Rzecz 
dzieje się w  Pctrogradzie przed w yb u ­
chem i podczas rewolucji. Po mistrzów 
sku zużytkow ane są efekty wzrokowe. 
Miasto, które autor znał dobrze i odczu 
wał, stapia Się poprostu w  jedną całość 
z akcją — historyczną i miłosną. Ta 
druga ma znów pod koniec charakter

mistyczny. Siemionów, k tó ry  w  po­
przedniej powieści przegrał był ów 
„pojedynek" z Anglikiem Trenchar- 
dem, dręczy tu słabego i niezrównowa 
żonego człowieka, ażeby zostać przez 
niego zamordowanym. Pragnie  połą­
czyć s:ę z ukochaną, a za dumny jest, 
aby p 'pełnić samobójstwo. ’)

P O W IE Ś C I  O B Y C Z A J O W E .

Po przygodach wschodniomałopol- 
skich i rosyjskich Walpole przez jakiś 
czas jeszcze pracow ał w  londyńskiem 
ministerstwie sp raw  zagranicznych *), 
ooczern niepodzielnie poświęcił się li­
teraturze.

Powiedziałem, źe celuje on w  r y ­
sowaniu postaci kobiecych. Najświet- 
niej w ypad ły  może dwie. będące równo 
cześnie symbolami starej, wiktorjań-

’) Ohio , .rosyjpki3‘* powieści W alpo- 
K a  są  t łu m a czo n e  na. język po lski.  „Ta­
jem nicze  m ia s to "  w yszło  w  d o d a tk u  ty­
g odn iow ym  „flazety W a rsza w sk ie j" ,  „Czar 
nv las"  wychodzi w  tej sam ej fo rm ie  w 
„ARG".

5) .Tako jego fu n k c jo n a r iu sz  to w arzy ­
szył R om ano w i D m o w sk iem u  podczas  ja­
go b y tnośc i  n a  froncie zachodnim.

on z nieznacznemi odmianami do cza­
sów rozbiorowych. ł!

Ze wszystkich ośrodków wschodnich 
najsilniejszy w p ływ  na zwyczaje. Stroje i 

broń polską w yw arło  niewątpliwie pań 
stwo Ot fornalskie z całą swoją potęgą 
wrrjckową i z cafem bogactwem fónn 
zewnętrznych, przemawiających do 
imaginacji swoją malowniczą świetno­
ścią.

O niezmiernych bogactwach panów 
tureckich k rąży ły  po Polsce najfanta­
styczniejsze opowieści, a Konstantyno­
pol na Polakach, k tórzy doń częs’0 
przyjeżdżali w  rozmaitych misjach d y ­
plomatycznych. w yw iera ł olbrzymie 
wrażenie. Szeroko rozbudowane mia­
sto. pełne bogatych pałaców i w spa­
niałych meczetów, bazary, w y s taw ia ­
jące bogaty tow ar z różnych stróii wie! 
kiego impcrjnm. wreszcie importujące 
położenie stolicy musiały zadziwiać 
Polaków.

Szeroka fala mody tureckiej. k tó-a  
znów silnie przygasła  za W azów, hoł­
dujących modzie szwedzkiej, rozlała 
sie po Polsce w  w. XVII i na początku 
XVIII. W ładysław  Łoziński twierdzi: 
„że ów w pływ  wschodni na kostjumy 
polskie, o których się tak dużo mówi, 
dopiero bardzo późno, mianowicie po 
kampaniach Króla Jana III. objawił się 
wyraźniej i że więcej go było z koń­
cem w. XVII i na początku XVIII niż 
kiedykolwiek przedtem".

Zauważyć tu wypada, że w pływ  
wschodni, a szczególnie turecki w ycis­
nął swoje piętno głównie na kostiumach 
męskich i na broni, natomiast nie uległa 
mu nigdy moda kobieca.

Orjentalizacja Polski za Sobieskiego 
była najsilniejszą i najjaskrawicj wystą­
piła. a staio się wskutek  zasypania Ol­
brzymim łupem broni, rzędów, szat , 
sreber, kobierców, naczyń i sprzętów 
tureckich, które ozdobiły nictylko zam ­
ki wielkopańskie. ale i siedziby drobno- 
szlacheckic, nadając im w ybitne piętno 
Wschodu. „Zwyciężona i upokorzona 
Turcja — pisze W ład y s ław  Łoziński — 
w y w arła  w  przeciągu kilku lat więcej 
w pływ u na fizjognomję obyczajową 
szlachty, aniżeli przez setki lat wywie­
rała groźna i zwycięska. W iktorie pod 
Chocimem i W iednilm  dokonały tej z e ­
wnętrznej orjentalizacji, rzeć można z 
dziś na jutro".

Sam król Jan III. był niezwykle ró.Z 
miłowany w  kostiumach, broni i Ozdo­
bach wschodnich, przenosząc je ponad 
wszystkie zachodnie w y ro b y  tego ro-

skiej Angiji. W  „Księżnej \Vrexe* 
(1915) jest to sędziwa arystokratka, te r ­
roryzująca samym prestiżem otoczenie, 
które po jej zgonie odetchnie pełną 
p iersią: w  „Zielonem zwicrciedie"
(r. 1918) Mrs Trenchard. napozór czuła 
matka, w  gruncie rzeczy raczej egoist­
ka. k tó raby  chciała bliskich uszczęśli­

wić w łasną  metodą. Inaczej „niechaj 
cierpią i p rzepadną!" W ątła  akcję s ta ­
nowi jedyna w  swoim rodzaju wojna 

Mn-ięą z ta. teściową in spe. W  
pewnej chwili córka buntuje się prze­
ciw tyranii matki i zmusza chwiejnego 
narzeczonego clo wspólnej ucieczki. 
Przebaczenia  nie uzyska nigdy. Po 
mistrzowsku oddana tu jest atmosfera 
wiktoriańskiego 'domu ziemiańskiego, 
w  k tórym  każdy zosobna jest egoistą, 
a w szyscy  razem tw orzą zhjorowy or­
ganizm egoistyczny. Są pewne błędy 
— np. awantura, jaką Mark robi naistar 
szemu 7. Trenchardów. Za ieh ŹTÓdło 
należy uznać silenie się Walpoie‘a na 
humor k tó ry  jest temu romantycznemu 
sensatowi obcy. Z tern wszystkiem 
praw da psychologiczna w  charaktery-
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dzaju. Był to n a jw y b i tn i e j s z y ,a  za ra ­
zem już ostatpi. reprezentant sarmacko- 
wschodniego obyczaju w  ubiorze i bro- 

. ni. Jak  dajeko było posunięte to orjcn- 
.italne amator.stwą u pogromcy Turków, 

iego najlepszym dowodem fakt, że ..na­
wet w  swoim umiłowanym Jaworowie.
takim sielskim i niepokaźnym  nawet
w  tej z szlacliccka skromnej rezydencii 
ubierał się Sobieski z wschodnim prze­
pychem.... Abbć w idyw ał go tam zawsze 
w  żnpanie złotolitym. w  sobolowym 
kontnszu i wczapce również sobolowej, 
z osypaną diamentami szablą przy bo­
ku i z niemniej bogato drogiemi kamienia 
mi sadzonym Czekanem w  reku. a klej­
notów miewał zawsze na sobie na 
200.000 talarów".

Obok brom i szat ■ służba względnie 
niewolnicy z wojen tureckich nadawali 
siedzibom szlacheckim wygląd orien­
talny. a zamiłowanie, czy też p rz y w ią ­
zanie do tureckiej służby obrazuje fakt, 
że w w. XVIII.. gdy zaczęło wymierać 
pokolenie jeńców z wojen Sobieskiego, 
przebierano rodzimą służbę w strój 
wschodni i nadawano jej tureckie imio­
na. Największy pseudo - orientalny 
dwór miał Czartoryski w Puławach, 
gdzie pokojowej' występowali w ta tar­
skich strojach, a przebrani Arabowie 
czy Turcy prowadzili stado wielbią-, 
dów.

P rądy  orjeutalne zjawiają się w lite­
raturze polskiej bardzo późno, a na pod­
kreślenie zasługuje fakt. że mimo cale

wielkie zamiłowanie do orjentalizmu, 
znajomość _ języków muzułmańskiego 
wschodu była w  Polsce bardzo nie­
wielka a polskie legacie posługiwały się 
zazwyczaj tłumaczami, rekrutującymi 
się z pośród T a ta rów  litewskich i O r­
mian. Na głębsze wartości wschodniej 
kultury, na ich stronę ar tystyczna z w ó  
cii dopiero w  Polsce uwagę roman­
tyzm.

Żywiołowa fala w pływ ów  wschod­
nich. która szeroko rozlała się po Pol­
sce za czasów Sobieskiego była osta t­
nia. Po jej przejściu. ' a pod wpływem 
zacieśnienia się coraz silniejszych w ęz­
łów z Zachodem, a szczególnie z Fraa- 

f eią. w p ływ y  orientalne w  Polsce ule- 
/ gaja zanikowi, (s.)

Z szumem E>usarsLieL skrzydeł
Wiedeńska wiktoria wsławiła w 
całej Europie imię naszej hnsnrji. k tóra 
miała już za soba cały długi szereg 
wspaniałych rycerskich sukcesów. Pod 
Wiedniem właśnie doszła husarja do 
apogeum swej sławy, — ustępując na­
stępnie zwolna miejsca innym rodza­
jom broni, w  związku z ogólną ewolucją 
>w prowadzeniu wojeti.

Kłuszyn, Chocim, T rzciana,.  Smo­
leńsk. Cudnów, — pozostaną jednak na 
zaw sze świetnemi kartami w  historji 
naszej husarji, k tóra  dokazyw ała  cu­
dów' m ęstw a i odwagi.

Bo też był to swoisty, jedyny w ca­
łym świecie rodzaj broni, owa skrzyd- 

, lata husarja, określana jako „gravior 
arm atura" w  odróżnieniu od lekkich 

i chorągwi pancernych, tzw. „levis a r ­
matura".

* **
Nazw a „husarja" w yw odzi się od 

:,.gusara“ czyli husara, którem to mia- 
^nem określano w  wieku XIV rycerza  
; konnego \v Serbii, za panowania cara 
łDuszana.

W  Polsce pojawia się husarja około 
, roku 1500, — przyczem  nietylko nazwa, 
i ale i strój i uzbrojenie zapożyczono po­
c z ą tk o w o  ze w zorów  węgiersko - serb- 
■ skich.

Rynsztunek husarza stanowiło: że- 
ifazny  pancerz z przyłbicą lub szysza- 
, kiem, tarcza  i kopja, zw ana zazwyczaj 

„drzewcem". Kopje te, początkowo b a r ­
dzo długie, za  panowania Batorego 
skrócono do ośmiu łokci, — rów no­
cześnie też uzupełniono rynsztunek' hu­
sarza  pistoletami.

Wedle opisów współczesnych, hu­
sarze w  wieku XVII. posiadali: żelazne 
kaftany, szyszak, zarękawie. kopię dłu­
gą na 7 i pól łokcia, u lewego bo ku 
krzyw ą szablę, w  siodle pod lewą noga 
rapir czyli koncerz, z przodu siodbi 
jeden lub dw a pistolety.

Koncerz ów, prosty, pięć stóp długu 
miał rękojeść płasko zakończoną. Uzu­
pełnieniem uzbrojenia był zazwyczaj 
obuch czyli czekam służący do rozbija­
nia zbroi przeciwnika.
„ .G łów na  jednak. anajgroźniejsza broń 
stanowiła kopja. do 16 stóp długa, uu 
tylcu żelazem uzbrojona. U szczytu jej

wisiał proporzec kitajkowy, kilka stóp 
dingj. w tych samych barwach, co cho­
rągiew pułkowa.

Co jednak dodawało szczególnej 
wspaniałości i grozy polskiej husarii, to 
owe wspaniałe skrzydła, sprawiające 
w pędzie „nieznośny szum". Skrzydła 
te p rzytw ierdzano albo na plecach do 
z,broi. albo z tyłu do siodła.

Używano do tego celu* skrzydeł or­
lich lub sępich, choć kroniki wspominają 
też o k wspaniałych skrzydłach s reb r ­
nych, zwłaszcza podczas wielkich uro­
czystości.

Stroju dopełniały wspaniałe skóry

Ciekawostki ze świata
Angielska sobota

■ Angielska sobota nie jest bynajmniej 
wynalazkiem angielskim. Świadczą o 
tern pamiętniki Klaudiusza Fiatom fran­
cuskiego księdza z XVI w. Podczas sza­
lejącej z wielkiem nasileniem w ojny re ­
ligijnej, w ieśniacy z Szampanii i la Brie 
zaczęli nagle kończyć pracę w  sobotę z 
uderzeniem południa.’ Ks. Haton widział 
w  tym obyczaju herezję liugenocką, za 
w racająca ku S taremu Testamentowi. 
W raz  z kilku innymi duchownymi prze­
biegał kraj, w ygłaszając  kazania prze­
ciw temu święceniu soboty i n a z y w a ­
jąc. je pół-żydowskiem. Pokazało się, że 
pomysł tego wczesnego rozpoczynania 
spoczynku niedzielnego w yszedł od 
dziewczyny wiejskiej z Charly - sur - 
Marne, która pow oływ ała  się na obja­
wienie

„Angielska sobota" XVI w. by ła  jed 
nak w  sprzeczności także z edyktem 
królewskim, nakazującym pracow ać ta 
roli aż do zmroku. W obec tego władze

uwięziły ową dziewczynę, której na­
zwiska Haton nie podaje. Odesłano ją 
do Nancy i tam za wyrokiem sądu kró­
lewskiego spalono jako czarownicę.

Zdjęcie klątwy
W ro k u  1003 wieś C.Inctn k. Tofowa 

n a le ż a ła  jeszcze do  T urc ji .  I .u tlność p r z y ­
ję ła  w ów czas  b i s k u p a  p ra w o s ław n eg o  ze 
Sk opije, p rz y b yw ająceg o  n a  wizytację ,  tak 
n ie chę tn ie  i n iegrzecznie ,  że ten  rzuci ł  
na. w i e ś ' k lą tw ę .  Od tego czasu up łynę ło  
łat, trzydzieści. M iejscow ość n a leż y  do Ju  
gosłnwji, a m ieszkańcy  jej przyszli do 
pi z e k o n an ia ,  że w szystk ie  klęski, ju s ie  
sp a d a ły  n a  nicli. były  w y n ik ie m  k lą tw y. 
Klęsk z a ś  było n iem a ło :  S p łonę ła  cerkiew  
od p io ru n a ,  g r a d  n iszczy ł często plony, 
w j  b u c h a ły  zarazy  bydlęce, to znów p a ­
liw' i ra b o w a ły  b a n d y  d z ik ich  k o m i ta -  
dżieli. W obec tego w ieśn iacy  upokorzyli 
się przed w ład za m i koście lnym i i obecny 
b is k u p  S ko p lje  u roczyśc ie  zd ją ł  z n ich  
klątwę.

tygrysie, lamparcie lub niedźwiedzie, 
zarzucone na zbroję, podbite k a rm azy ­
nowym adamaszkiem, a spięte pod szy ­
ja złotemi klamrami.

* *
*

Nie mniej' wspaniale prezentowały 
się i konie husarji. — konie specjalnie 
starannie dobierane, których cena — 
jak podają współcześni — dochodziła 
nierzadko do tysiąca i półtora tysiąca 
czerwonych złotych.

' Konie te ustrojone by ły  we wspania­
ły rząd. w ysadzany drogiemi kamienia­
mi. w  czarne lub strusie pióra na łbie 
i ozdobne bunczuki pod szyją, w  opra­
wie ozdobionej srebrną lub złotą siatką.

* **
Husarja już samem pojawieniem się 

robiła potężne wrażenie, siejąc popłoch, 
wśród wroga. Zadanie jej polegało na 
gwałtownem uderzeniu i przełamaniu 
szeregów wroga swym potężnym im­
petem.

Oceniał należycie wielka rolę husarji^ 
Batory, k tóry  s tarał się u tw orzyć z niej 
najliczniejsza, czołową część jazdy pol­
skiej.

Husarz jednak, jak opowiadają współ 
czcśni kronikarze, pełnił w  razie po­
trzeby każdą służbę: „był i kozakiem i] 
rajtarem i piechotnym nawet", k iedy, 
potrzeba tego wymagała.

A kiedy prototyp naszej husarji, 
w ęgierscy husarzy, już w  wieku X V II’ 
zrzucają ciężkie zbroje i kopje, — 
nasza husarja pozostaje aż do XVIII. 
wieku najcięższą jazdą bojową, nie 
zmieniając nic ze swego zasadniczego 
rynsztunku. ,,

* ' * i «*• i S
•

Wiek XVIII przynosi radykalną 
zmianę sposobu prowadzenia wojen. 
Husarja staje się przeżytkiem...

Kiedy w  roku 1740 umarł podko­
m orzy parnawski. Kampenhausen, r.a 
pogrzeb jego zjechali się w szyscy  ż y ­
jący jeszcze husarze, w  liczbie zaledwie 
siedmdziesięciu.

Garstka ta  do trzym yw ała  sobie 
wzajem aż do ostatniej chwili serdecz­
nej przyjaźni i miłości. Skoro jeden z 
nich umierał, w szyscy  pozostali spie­
szyli na jego pogrzeb, zakuci w  swe 
paradne zbroje, z skrzydłami u ramion. 
A ludziska uśmiechali się na ich widok, 
zowiąc ich „rycerzami pogrzebowymi".

I tak  oto pocichu, w  zapomnieniu, 
dokonali żyw ota  ostatni epigoni sk rzy ­
dlatej husarji, co przez dwa zgórą wieki 
roznosiła sławę polskiego oręża po ca ­
łym świecie.

(kr.)

styce, drobiazgowość obserwacji, odda­
l a n i e  nastrojów i szereg w ybornych 
( scen w ysuw ają  „Zielone zwierciadło" 
:na czoło twórczości ,Walpole‘a.

Jeszcze w yżej stoi „Katedra" (1922).
| najpopularniejsza z jego powieści, więc 
'sfilmowana później, a niedawno udra- 
im atyzow ana przez samego autora. I tu 
' problemem jest konflikt między pokole- 
i niami, a antywiktorjanizm podkreślony
I przez to, że katastrofa koncentruje się 
! około dni jubileuszu sędziwej królowej 
' w  r. 1897. Inny symbol stanowi p rasta ­
r a  katedra, górująca, jakby nieśmiertel­
n y  olbrzym nad Polchester i przygnia­

tająca ludzi sw ym  ogromem.. G łów ny­
mi bohaterami są dwaj wyżsi duchow­
ni. Jeden z nich archidiakon (t. j.-pierw- 
sza osoba po biskupie) Brandon przez 
długie lata rządził diecezją, katedrą i 

i właściwie też miastem, zaspakajając 
’ swoją energję i żądzę władzy. Jest ab- 
| solutnym egoistą, ale nie zdaje sobie z 
! tego sprawy. P rz y b y w a  do miasta ka- 
j nonik Ronder, rodzaj poczciwego Jaga, 
| k tóry  pod pozorami dobroduszności
i  kryje  genjalną zdolność do intryg. Pro  

I .

wadzi on przeciw archidiakonowi sy ­
stem atyczną kampanję — nie tyle. aby 
mn w ydrzeć  władzę, ile aby zaspokoić 
swą chciwa zw ycięstw  inteligencję. Jest 
jak Jago, amatorem tragedii w  rzcczy- 
wistem życiu. I doprowadza tragedię 

Brandona. na k tórym  równocześnie 
mści się i los, i w łasna gwałtowność 
oraz bezkompromisowość, i długoletni 
egoistyczny stosunek do rodziny, dalej 
niż pragnął doprowadzić. Główną nicią 
akcji jest walka o obsadę pewnej p a ­
rafii. Ronder jest za w ybitnym  teolo­
giem modernistą, którego Brandon’ uw a­
ża poprostu za bezbożnika. Dlatego 
chciałby beneficjum oddać pó łgłów ko­
wi, skoligaeouemu z arystokracją. Gdv 
na kapitule kontrkandydat przeszedł 
wszystkiemi glosami przeciw jednemu 
Brandona. pokonany archidiakon pada 
trupem. Zarówno rysunek tego Joba - 
egoisty, jak jego wroga, dwojga dzieci 
Brandona i całego szeregu mniej w aż­
nych postaci, składających się na św>a 
tek miasta katedralnego, jest podziwu 
godny. Udało się również świetnie w y ­

dobycie tragicznych nastrojów i efektów 
z m otyw ów  mniej więcej codziennych.
O D W R Ó T  KU W IK T O R JA N IZ M O W I.

Brak mi tu miejsca na omówienie 
czy to trylogii o Jaremce *). czy to wie 
iii innych u tw orów  W alpole‘a. P rzecho­
dzę do powieści ..Wintcrsmoone" (1928) 
złączonej z cyklem obyczajowym i 
szeregiem osób i ideą. Kecz pod wzglę­
dem idei następuję tu przełom.

Dobrych kilka lat temu. pisząc ksiaż 
kę „Z Anglji współczesnej" zdeklarowa­
łem się jako k ry tyk  tej Anglji w spół­
czesnej. a wielbiciel wczorajszej. W spo­
minam to /. pewną duma. gdy dziś pa­
trzę. jako pośród elity umysłowej sa­
mej Anglii jeden po drugim nieprzyja­
ciel wiktorjanizmu zaw raca ku niemu. 
Walpole przeszedł ten sam proces, co 
Galsworthy i szereg innych.

Zrażony widokiem powojennego 
chaosu i rozprężenia poznał, że wyroić, 
jaki w ydaw ano  na wiktorjanizm. Ir zł 
lekkomyślny, że cały szereg jego idca-

') W iem  o p u l s , bu przokla Izie . .Ja­
rem ki i H am le ta '  
W arszaw a).

i - m .  W y i l .  Iilja7.CZ.

łów zasługuje na wskrzeszenie, że t rze­
ba odrzucić rzeczy, które miały jedy­
nie w artość formalna lub p rzeży ły  się, 
a nanowo wpoić społeczeństwu inne 
o wartości wiecznotrwałej. Pogodził 
się również Walpole z a rys tokra tycz­
nym duchem społeczeństwa angielskie­
go.

P O W IE Ś Ć  O RODZIE H E R R IE S O W
Nadało to charakter jego twórczości 

lat ostatnich. Cofnął się teraz w  dalszą 
przyszłość i. posługując się spopulary­
zowaną przez G alsw orthy‘ego formą, 
wziął się do olbrzymiej tetralogji, m a­
lującej na odległem tle historycznem i ■ 

blisko 200 lat życia prowincjonal 
nogo — tym razem w  słynnym kraju 
jezior na granicy Szkocji. Dotąd w y ­
szły trzy  części (..Łotr Herries", „ Ju ­
dyta Paris", „Twierdza"). Cykl ten 
czas będzie omówić po zapoznaniu się 
z ostatniem ogniwem. Na razie w y s ta r ­
czy powiedzieć, że nad całością góruje 
ziy.wu potężna posłać kobiety i że Wal 
pole popada nieraz — może bez pełnej 
świadomości — w podobny ironiczny 
stosunek do przedmiotu, jak Gals­
worthy. *
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P r z y s z l o
Dokad dążymy. co c/.eka nas w

przyszłości?
Oto jedno z najstarszych i najhar­

dziej niepokojących pytań kulturalnej 
ludzkości. Niepokoi ono od wieków naj­
tęższe umysły, a i laik spoglądając na 
cuda ziemi, luh podnosząc wzrok ku 
niebu, na którem rcka Boża rozsiała 
miliony gwiazd, chciałby przeniknąć 
zasłonę, okrywająca przyszłość i w y ­
drzeć choć cząstkę tajemnicy Z tego
pragnienia zrozumienia wszechrzeczy, 
określenia naszej pozycji i możliwości 
rozwoju ludzkości rośnie gmach wiedzy 
judzkiei. a ustawiczny rozrost iej po­
szczególnych gałęzi rzuca coraz to no­
tce światło na zan ik łam - konmleks zui- 
wisk życia naszego, pozwalniać rów ­
nocześnie snuć pewne wnioski na p rzy ­
szłość.

W re więc gorączkową praca fizy­
ków. chemików, geologów i astrono­
mów. w pracowniach ich formują się 
coraz to nowe cegiełki, z których z cza 
sem twórcza myśl ludzka w  wspaniałej 
sytezie zbuduje gmach jednej wielkiej 
w iedzy ludzkiej o wszechrzeczy.

Ale i dziś. choć zbiór naszych cegie­
łek mądrości jest jeszcze bardzo niezu­
pełny, nie brak śmiałych prób twórczej 
syntezy, tłumaczącej nam nieraz v/ 
genialnych rzutach rozgryw ający się u- 
stawicznic dokoła nas dramat życia. Do 
takich znakomitych mistrzów., w spół­
czesnej w iedzy  należy angielski as tro ­
nom Jeans, k tóry  w rzadko spotykany 
sposób umie połączyć pracę i ścisłe ba­
danie naukowe z popularyzacją nowych 
zdobyczy wiedzy. v W  swojem dziele, 
przetłumaczonem na język polski p t . : 
. .W szechświat1-*) podaje nam Jeans nie- 
tylko najnowsze wyniki badań astrono­
micznych. ale porusza również doniosłe 
■zagadnienia już raczej o charakterze 
filozoficznym, do jakich niewątpliwie 
■należy i kwestja wymieniona w  tytule 
niniejszego artykułu.

Jaka jest nasza przyszłość, wzglę­
dnie jaki i kiedy będzie nasz koniec?

By dać na to pytanie odpowiedź cof­
nijmy się w raz  z Jeansem najpierw w 
przeszłość.

, Ziemia powstała  zc słońca jakieś 
dwa miliardy lat temu. Zabłysła w ów ­
czas na widnokręgu w szechśw iata  jako 
kuła rozżarzonego gazu. na której oczy­
wiście darmo sznkaćbyśm y chcieli cho­
ciażby najpierwotniejszych śladów ży­
cia.

Z biegiem jednak czasu rozżarzona 
kula stygnie, gazy poczynają się sk ra ­
plać, by zkołei przejść w stan stały  pla­
s tyczny ; dalszy spadek tem peratury  
powoduje krzepnięcie powierzchni, w y ­
tw arza  się stała skorupa ziemska. W  
pew nym  momencie ulega skropleniu 
znajdująca się w  atmosferze ziemskiej 
para  wodna, która opadając na ziemię 
w ypełnia  jej wklęsłości, powstałe przy 
krzepnięciu skorupy — powstają oce­
any i morza. 1 dopiero wówczas zapew- 
;nc pojawia się życic. Początkowo gnieź- 
jdziło się one w  wodzie, z czasem jed- 
uiak ryby  - przekształciły się w  gady. 
późnię.i z gadów pow stały  ssaki, życie 
z w ody  w yszło  na ląd. a wreszcie poja­
wia się król stworzenia człowiek.

Jak te wszystkie okresy  rozwoju 
ziemi i życia wyglądają w  ludzkiej skali 
;czasu? *

Życie zakorzeniło się na ziemi przy­
najmniej trzysta  milionów lat temu. a 
jakich trzysta  tysięcy lat ternu pojawił 
się na ziemi człowiek. A zatem ludzkość 

'— patrzac na nia okiem astronoma — 
jest bardzo młoda!

A jakież są przyszłe losy życia ludz­
kości na ziemi?

Ziemia będąc na początku rozżarzo­
n ą .  masą gazowa z biegiem czasu o s ty ­
głą i dziś tylko dzięki ciepłu sfoneczne- 

;ttui utrzymuje się na niej temperaturą 
warunkująca życie. Od ciepła i światła 

: słonecznego jest zatem całkowicie ży ­
cie ziemskie zależne, a ponieważ to ży ­

c io d a jn e  źródło wiecznie iednakiem nie 
bedzie. więc i życiu na ziemi zagrażała

larnes .loim- ^..WNzeęhśu >- ‘ 
, M a ih os is  p jKisu-j '. "WstrszH

ś ć ż y c i a
poważne zmiany. Astronomia je drink 
nas pociesza, twierdząc, że jeśli chodzi 
o w pływ  samego słońca i zapasy jego 
energji, to życie ziemskie ma przed, so­
bą przyszłość dłuższa, niż cale minione 
dzieje ziemi.

Sionce wskutek zachodzących w 
niem przemian, wskutek ustawicznego 
promieniowania swojej energii zmniej­
sza z biegiem czasu .swoją masę. co 
zmusza ziemię do oddalania się od ź ró ­
dła swej energji o 1 metr na stulecie, a 
jeśli się przytem uwzględni, że z. hie- 
gietn czasu promieniowanie słoneczne 
bedzie coraz, mniejsze, to trzeba, prze­
widzieć. żc po upływie około hiljonii lat 
nieubłagany bieg rzeczy doprowadzi 
do spadku tem peratury  powierzchni 
ziemi o jakieś .50 stopni C. Czy życie 
wówczas zamrze?

Trudno odpowiedzieć na to-pytam e. 
twierdząco, wiedząc o tein. jak życie 
organiczne potrafi się przystosować do 
najrozmaitszych w arunków; ..Jest wiec 
rzeczą możliwą — l isze  p. Jeans - -  że 
naw et przy temperaturze o',30 st. niższej 
niż obecna, po upływie biljona lat. ż y ­
cic będzie mogło istnieć nie ziemi. W 
każdym razie cieszę się. że los nie ka­
zał mi żyć w odległej tej przyszłości. 
Denudacja trwająca biljon lat wygładzi

Tajem niczo  o j  roku  lSij.J w s ia j :  i za­
chodzi słońce M aro kk a  n ad  g a m f a  m a m i:  
Sidi-heł-Ahbis. I-'c>. Meknes. M aurłcnch .  
Kanjtra...  Legia cudzoziemska...  *

Otucho d ław i się g łos  bębna, żałośnie  
jęczy trąbk a .  I ‘cieką - jak aś  h is to r ia  życia, 
p r /e r fam an a .  k r a t ą  w ięz ienną  Juli --zawie­
dz ionym  u śm ie ch em  szczęścia. Na suchy  
piasek  padnie  łza •* a tuż  po niej dzikie 
p rw k leń s lw o .  Żołnierz I.egji cudzoz iem ­
skiej...

T a jem niczy .  ż a w H  pom iędzy w alecz ­
nością  i oboję tnością .  T u  1 larn skrzywi' 
się doń jak iś  epizod wcsolszy a z resz tą  
w a lk a , '  sp ieko ta ,  tęsknot#-,‘-nuda:..  •

Jak  n a p ra w d ę  w y g ląd a  dusza  T.cg.ii 
cudzoz iem skie j?  Jak ie  n ią  p o ru s z a ją  sprę  
żyny? Ż a d n a  o rgan izac ja  w o jskow a nie 
zbudow ała  •■dokoła- s iebie  fył-r w iadom ości 
sprzecznych, tendency jnych /-  w yk osz law in ­
nych, ile ich zg rom adziło  się w- cieniu  
sz tan d a ró w  I.egji cudzoziemskiej.

Korna z nas  n b  w padły  do r ą k  j a s k r a  
we zeszyły  sen sac y jn y c h  p a m ię tn ik ó w :  
..Pięć l a t  w p iek le  Legji c u d z o z ie m sk ie j1,
i kto znów nie p ieścił  się tre ść  j ą  piękne- , 
go o b razu  li lm o w ego „M arokko",, w. kttv  
rym  M aileua  dJictJioh pędzi p o  p ia sk ach  
p u s ty n n y c h  za se rcem  b ia łego legionis ty .

Gdzieś tu  i tam  n a  lam ach  pow ażnych  
n ie raz  d z ienn ików  zjawi się grozą- s i e ją ­
cy opis: P odof ice r  leg i ;  po ca ło dz ien ny m  
fo rsow nym  m arszu  i ćw iczen iach  u s ta w ia  
na dziedz ińcu  k o sza ro w y m  zgłodn ia ły  od­
dział j każe  m u  w d y eb iw ać  n ad  k o t b m  
żo łn ie rsk im  przez, minut, dziesięć, zapac.li 
po traw y ,  by po tych b es t ia l sk ich  to r tu ­
rach  od k o m en d ero w ać  żo łnierzy  z p o ­
w ro te m  do zajęć ćwiczebnych. In n y m  
znów  ąazem ja k iś  of icer  u rz ą d z a  w  m ro ź ­
n ą  noc popisy  godz inne  n a g ich  leg io n i­
stów, n i p bacząc, n a  ich m ęk i i zdrowie. 
Być może, że k o m u ś  ta ten d e n c y jn e  epi­
zody idą. na  rękę. Być m oże! P o d n ieść  
je d n a k  chcemy, że cały szereg  p o w a ż n y c h  
dz ienników  sz w a jca r sk ich  i w łosk ich  (frart 
cuski'3 pom ijam y),  p o d k re ś la  ś w ia d o m ą  
tend enc y jno ść  tych wiadomości.  t

Mimo to je d n a k  n ie  na leży  poddaw ać  
się sugestj i .  ż3 życie członka L eg ji  cu ­
dzoziem skie j  k ładz ie  się na  różach ,  n-e 
je s t  j e d n a k  p ra w d ą ,  że j e s t  on w ięźn ie m  
sw ej o ryg ina lne j ,  p u s ty n n e j  k a s a m i -  Nie!

W ystarczy  po p ią te j  lab  szóstoj popo­
łudniu  p rzejść  się u licam i Fez, S idi-bel- 
Ahlics i!eh. by n a tk n ą ć  się n a  g ro m ad k i  
lu b  po jedynczych  leg ion is tów  poznać  ich 
m ożna po śn ieżno-b ia łych  czapkach  — ro z ­
ochoceni, a je d n a k  p rzygnęb ien i.  L udn ość  
zna leg ion is tów  doskona le ,  ocen ia  ich cno­
ty ł wady, ich n aw yczk i  i m a n ie ry ,  godne 
n ie je d n o k ro tn ie  ś redniow iecznych  lands- 
knechtów.

Gdy się zbyt n a p rz y k rz ą  m ieszk ańco m  
m ia s ta  dowództwo- w yprow adza  oddziały  
w peln.MTi ry n s z tu n k u  poza  m i a s t )  i t ł u ­
mi energ ię  na rozpa lonych  p ia skach  z a ­
d u m ań  o.l pu s ty n i  m a r sz a m i  i ćw iczeniam i. 
Jeden z dzienn ikarzy  szw a jca rsk ich ,  k tó ­
rem u  u d n '0 s 'ę p o d su n ąć  pod hram .r ka- 
a ;uń  f r an cusk ich  legionistów, twmrdzi ■/■'< 
na m u n d u r  i m i e s z a n i e  nie m o g ą  -ię

n a  z i e m i
•

r/eżbę powierzchni ziemskie i niem ii 
dokładnie, morza i rzeki zamienią sic 
całkowicie w lód. Wiedza ludzka będzie 
wówczas nieporównanie rozieglejsza 
od obecnej, lecz, człowiek ówczesny nie 
zazna już uczucia pioniera, który od­
kryw a nowe w te.i wiedzy dziedziny. 
Pokonana będzie choroba, a może i 
śmierć sama: życie bczwąipieuia bę­
dzie pewniejsze i nieporównanie lepiej 
uporządkowane niż dzisiaj. Trudno bę­
dzie dać wiaro temu. ze mógł był ist­
nieć czas. kiedy ludzie ryzykowali — 
i tracili życic, podróżując po niezna­
nych krajach, wdzierając się na niedo­
stępne wierzchołki górskie, walcząc z 
dzfkiemi zwierzętarni — a wszystko (o 
dla rozkoszy czynu".

’ Może kiedyś sprawdzi się ta proro­
cza wizja życia, o ile na tym Bożym 
świććie pójdzie wszystko normalnym 
biegiem rzccz.j. Niestety mogą zajść -v 
wszechświccic wypadki, które położą 
kres ludzkości przccl upływem owego 
biljona lat. Może s i ę  słońce zderzyć  /. 
inną -gwiazdą, może jakaś planetoida 
spotkać się z ziemią, może wreszcie 
sionce ulec gwałtownemu skurczeniu 
się. zmniejszając przytem ilość w y sy ła ­
nego promieniowania do małego u łam ­
ka wartości obeenci. co w konsek-

użalać . h a s a m , a  pozostan ie  zaw sze  ka- 
sa rn ią .  Te, k tóre  widział są  obszerni:
I m n ie j  — jak  tw ierdzi — p o nu re  o j  e i -  
ro p - j sk id i .  .1 .'.drenie n >  j?«t w y k w in tn e ;  
v:\\ yczajiiii,  obfita ,  zdrowa s t r a w a  żo łn ie r­
ska .  \  p o n ad to  o t r z y m u ją  b g jo n iśe i  nje- 
M<i irniiy żołd. tak. że" m og ą  sobie pozw o­
lić mi d o d a tk o w o 'k o la c jo  w r e s ta u ra c ja c h  
i k a w ia rn ia c h  w -wycli m ias tach  g a r n i ­
zonowych. N i ;  j e s t  ich życie radosne .  
P rzec iw n ie ;  . 1'

M iększa  część n a ty c h m ia s t ,  gdyby to 
ty lko było możJiwcm opuśc i łaby  szeregi 
legji. , Nie ma D gjóu is ly .  k tó ry b y  b a ł /  
to nie próbow ał,  bąd ź  też nie p lan ow ał 
ucieczki.'  'Pokusa ta n a w iedza  zwłaszcza 
iycli, k tórzy  n a  p oczą tku  swej służby ' d o ­
k o w a n i  zostali  w  Q u d |ch d e  nad g ran icą  
posiadłości h is z p a ń sk ie j . ’ Co d i  tak iego  
„granicznego*' leg ion is ty  m ożna zgóry 

przew idzi je , że podda się pokusie . .  N ies ta ­
ły s ta ty s ty k a  u d a ły rh  ucieczek jest, nikła.
—  ludność  bowiem tubylcza tak  je s t  w y ­
szkolona, że schw ytaw szy  zbiega odda je  
go w ręce oficerów.

Niech j e d n a k  n ik t  nie sądzi, ż? de- 
„ z? Wera. p o Jd a je  się z miejsca to r tu ro m , 

że go się p rzy dz ie la  d.C k a rn y c h  ek sp e ­
dycji w  p ustyn i .  Nie. Za. p ie rw szą  próbę 
ucieczki o trzyrnnj-’, k a r ę  frzechniiesięcz- 
nego w ięzien ia  i na ten? się kończy. ;y

Dlaczego je d n a k  lcgjoniści nie  w y t rz y ­
m u j ą  s łużby? G łów ną p rzy czyn ą  togo je s t  
przer lew szystk iem  n u d a .  M o no ton ny  tryb  
żyeja. żołn ierskiego. Dzień za. dniem fen 
sarn p ro g ra m :  Po bu dk a ,  w s ta w a n ie ,  opel, 
w y m arsz ,  ćwiczenia ,  pow ró t, .czyszczen ie  — 
i t a k  w  n ieskończoność .  Ż aden  dz ień  u r ­
lopu, żaden dzień św ię ta  czy ■' odpoczynku . 
Ciągle ci s a m i  ludzie, (o samo. otoczenie 
żołnierzy, oficerów, zak u ty c h  w r e g u la ­
min. służbow y. A poza te m  nic, p u s tk a .

1 Od czasu  do czasu jak ie ś  m ałe  n iep o ro ­
z u m ie n ia  koszarowe, j a k ie ś  m a łe  szykany, 
w szys tk o  z jaw isk a  ta k  z n a n e  z życia 
koszarowego. To męczy, łam ie, dusi. Cóż 
w obec tego znaczy lżejsza lub  o s t rze jsza  

' dyscyplina , lepsze lub  g orsze  jedze n ie
— na  duszy k ładzie  się ciężar,  k tóry  s to ­
k roć  więcej g n i jc ie ,  niż w szystk ie  dole- * 
gliwości garn izonu .

Już  św iado m ość  p ięc io le tn ie j ,  n ie p r z e r ­
w ane j służby, lam io  zw łaszcza  n a jm ło d ­
szych. n iem ała , rolę odgrywa, tu i tę s k n o ­
ta za k ra jem . W szak  niebo .iesł obce, r o ­
śliny obce. ludzie  obcy. Człowiekowi 
pó łn ocy  zdaje  się ja kg dyby spad ł na j a ­
kąś inną  obcą  p la n e tę .  Na początku  
w szystko go baw j. ale  już po . k ró tk im  
czasie z p iersi j-’go wyrywa, się s ta ły  
jęk : Europu.

T ęskno ta  ta przychodzi n ie raz  nagle, 
W y m ie n io n y  d z ien n ik a rz  szw a jc a r sk i  po ­
mieszcza w s trzą sa ją cy  w ypadek . Dwu l e ­
g ion istów  postanow ił > w spóln ie  zbiec. 
Uczepili się w ieszaków  w agonow ych  po ­
ciągu zdążającego  z ł- es do T a n g o m .  •!’- 
den  z. nich w czasie jazdy  strac ił  rów na-  
wagę. i padj plecami uh jo r .  przyczepi 
nogi p izostaly w wio-znkacb. Dociąg pod­
rzuca jąc  c i u l e m ,  wlókł je na całej pr/.e-

wencji zmieniłoby nasze morza w  lód. 
atmosferę zaś w. ciekłe powietrze: dal­
sze istnienie życia ziemskiego w tych 
warunkach byłoby niemożliwe. Jest rze 
czą jednak mało prawdopodobną, by 
ten ostatni kataklizm mógł sic w yda­
rzyć przed upływem tego blijona lat.

Jeżeli jednak pominiemy mniej wię­
cej prawdopodobne katastrofy, to przv 
naturalnym biegu ewolucji układu sło­
necznego, ziemia, jak powiedzieliśmy 
wyżej będzie mogła stanowić podłoże 
dla żvcia organicznego jeszcze przez ja­
kieś biljon lat. a nawet gdyby któryś 
7. tych kataklizmów miał sic rzeczyw i­
ście w ydarzyć, to nastąpi to w  okres:? 
nie o wiele rmiieiszym od biljona lat. \ 
więc i iak przed ludzkością rozciągaia 
się dziesiątki miliardów lat trwania!

-My przyszliśmy na świat w zaraniu 
dziejów ludzkości, przypadła nam w 
udziale budowa fundamentów pot; 
gmach ludzkiej wiedzy i kultury. W  per 
spektywie dziejów wszechświata gmach 
ten. o ile tylko zechce tego Stwórca 
Wszechpotężny, urosnąć może do n ie ­
botycznych rozmiarów. Myślą wiec o 
tei olbrzymie i budowie i poczuciem od­
powiedzialności za jej ca ło ść  winniśmy 
się kierować we wszystkich dziedzi­
nach naszej twórczości.

R

o d p ad a ły  po jedynczo  członki. S kór?  ty lko 
pociąg się z a t rzy m a ł  z łam an y  s t ra sz n a  
śm ie rc ią  sw ego tow arzysza  o dda l  się do­
b row oln ie  w  ręce  policji .  I cóż s ię  ok a ­
zali .
’ Oto tem u. . k tó r y  w tak  n U :z c ę ś t iw y  
sposób p o s t rada ł  życie, b r a k  w ?  m -Jo 
w ysłużen ia  zaledwie, dwa m iesiące, W y ­
t r z y m a ł  cztery  la ta  i dziesięć miesięcy, 
nie p rz e t rzy m a ł  os ta tn ich  sześćdziesięciu  
dni. Monotonia » g a rn izo nu  za ła m ało  go 
tuż n iem a] pv/.e 1 d rzw iam i w yjśc iow em i.

Nic w o lno  zapo m in ać -  rów nież  i - o  go- 
(m iku ludzi, z k tó rych  się r e k r u tu je  Le 
gja. r . r lzo z i  lipska . W ielu  nie zda je  sod i-’ 
w p ros t  sp ra w y  z tego. co ich do tej s ł u ż ­
by skłoniło , w ie lu  zapędziła  Mi a w a n t u r ­
n icza le k tu ra ,  w ielu  n ie  w iedzia ło  wo- 
■góle eo ze sobą w życiu zrobić, in n y c h  
zagnało  fu n ie c z y s to ' sum ien ie ,  inn i s z u ­
k a l i  (u r a tu n k u  po z a w ie d z io n y c h '  n a ­
dzie jach , n i?  w yk lu cz a jąc  i przygód  m i ­
łosnych.

A je d n ak  s ą  i tacy. k tórzy  n ie ty lkn  
p rz e t r z y m u ją  pięć la t  ciężkiej służby, a- 
co ’ dz iw nie jsze  p o d p is u ją '  cy ro g ra f  n a  
■dalszych pięć. — zo s ta ją  podoficeram i,  
rz ę d n ik a m j a d m in is t r a c y jn y m i  jfp.

W y m ie n io n y  d z ien n ik a rz  szw a jca rsk i  
spo tk a ł  w  L egji  w  garn izon ie  Si.ii be.- 
A bbes jak ieg oś  bogatego  A m ery k  m in a .  
k tó reg o  w  szeregi f r a n c u s k ie  z ap ędz i l i  
z a w iedz io na  miłość. S koro  ty lko p rzybył 
pod m u r y  k a s a m i  za p y ta ł  -oficera c z v  
może m u  d ać  kogoś, k loby  mu p-->zno.*ii 
7. d w o rca  walizy. Dobry w v b 'a t  sobie 
szp i ta l  na  leczenie  m iłośc i?  Dziś . ju ż  
-kończy trzeci rok  s łużby  i p ia s tu je  s z a r ­
żę s ie rżan ta ,  a m im o w szystko  nie z a ­
p o m n ia ł  o sw ej miłości.

T jeszcze s łów  p a rę  o tzw. k o m p a n ja rh  
k a rn y c h .  Z tem i rz ad ko  spo tyka  się ek? 
E u ro pe jczyk a .  W e d łu g  re lac ji  ofic^r-ow 
Legji, karność, w tych  oddz ia łach  je s t  n a ­
d e r  śc is ła .  Od p rzeb u d za n ia  się aż do u 
łożenia  się n a  spoczynek, n ie  m a  żołnierz 
tej fo rm a c j i  an i jednej ,  dos łow nie  ani je 
clnej chw ili w o lne j,  a  w szys tk o  n a  ro z ­
kaz, jedzen ie  n a  rozkaz , p ra c a  n a  rozkaz, 
odpoczynek  na. rozkaz, c a łu n  i ty g o d n ia ­
mi, m ies iącam i.  T w  tak im  n a s t ro ju  wy­
k o n u ją  k o m p a n je  k a rn e  n a d e r  ciężkie 
prace, b u d u ją c  drogi w  k a m ie n ia c h  t n -  
styni. n ie je d n o k ro tn ie  przy 4-0 stop. go 
rąca .  Należy je d n a k  dodać, źo w sk ład  
tych k o m p a n j i  w chodzą  ludzi?, k tó rzy  w 
życiu oodziennem n ie  uczyn il iby  k ro k u  
hez w y d an ia  w alk i  p r a w u  I ca łem u oto­
czeniu.

Nic dziwnego p rze to ,  że n a jd r o b n ie j ­
sze ich uchyb ien ie  b y w a  k a ra n e  srogo 
i k o n sekw en tn ie .  , W  tycli m eto dach  są  
F ra n c u z i  w yspecjalizow ani-

T yle  więc u w a g  na toina f I.egji ■/. na 1 
m ien ien iem , że życiem jej za ją ł  się u- 
s ta tn io  w sw ej powieści pt. „T.a leg ion  
slr-aniei-aN w ioski p is a rz  Pao lo  Za.ppa.
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L e g j  a m a s z e r u j
Pom iędzy L ra lą  więzienną a nśm iectem  stawy

strz.-mi. T ow arzysz  nieszczęśliwego m us ia ł  
hyć  św iad k iem  tego. ja k  od c ia ła  koleel


